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Atak samolotów powstańczych na Madly 


Czerwoni twierdzą, że zdobyli szereg pozycyj — Gwałtowne walki pod Escuriaiem — 5 bomb spadło na Cerbere 


Salamanka. (PAT) Lotnicy po- 
wstańczy bombardowali wczoraj rano 
katalońskie miasto Lerida. 

Paryż. (PAT) Havas donosi z 
Avili: Środa na froncie Jarama minęła 
względnie spokojnie. Ożywione działa- 
nia wojenne toczyły się na odcinku 
Eskurialu, pod Robledo de Chavela. 
O świcie powstańcy, poparci przez ar- 
tylerię, dokonali gwałtownego ataku 
i zajęli trzy nowe pozycje, z których 
jedna dominuje nad Eskurialem. 

Paryż. (PAT) Havas donosi z Per- 
pignan: Wczoraj z rana ludność m. 
Cerbere została zaalarmowana wybu- 
chami. Zauważono dwa samoloty, le- 
cące w kierunku morza, które zrzuciły 
5 bomb na m. Culera i znajdujący się 
w pobliżu tej miejscowości wiadukt. 

Madryt. (PAT) Rada obrony Ma- 
drytu opublikowała w południe na- 
stępujący komunikat: Podczas ofen- 
sywy, podjętej w środę przez wojska 
republikańskie na froncie Jarama, 
przeciwnik był zmuszony do opuszcze- 
nia szeregu pozycyj, z których w ciągu 
ub. tygodnia usiłował zagrozić połą- 
czeniom pomiędzy Madrytem a Walen- 
cją. Na niektórych odcinkach odwrót 
powstańców odbył się w nieładzie, po- 
rzucili oni broń į amunicję, która wpa- 
dła w ręce wojsk rządowych. Naczelne 


dowództwo republikańskie ocenia, że 
podczas środowego natarcia wojska 
rządowe posunęły się na tym froncie 
o5 km naprzód. Sądzą, że pozycje. 
zdobyte przez wojska rządowe na fron- 
cie Maranosa, posiadają doniosłe zna- 


czenie strategiczne. Napad lotniczy na | 
Madryt, dokonany przez eskadrę samo- 
lotów bombardujących Junkersa, osła- 
nianych przez 20 samolotów myśliw- 
skich, został odparty przez lotnictwo 
republikańskie. 


Nowy okres wojny w Hiszpani. 


2000 ludzi pełnić będzie kontrolę na granicy francusko- 
hiszpańskiej 


Paryż. (Tel. wł.) Na skutek po- 
stanowień Komitetu Nieinterwencji 


granicę. hiszpańsko-francuską kontro- 
lować będzie gwardia lotna w sile 2000 
ludzi. Od dnia 20 bm. od północy gra+ 
nicę będą mogły przekraczać tylko te 
osoby, których paszporty zaopatrzone 


będą w specjalne wizy oraz uchodźcy 


hiszpańscy, których dokumenty osobi- 
ste są w porządku. Władze francuskie 
blokady 
wybrzeża Półwyspu Iberyjskiego. Jed- 
nocześnie będzie przeprowadzona kon- 
trola powietrzna granicy francusko-hi- 


opracowują również projekt 


szpańskiej. 
Na temat stosunków wewnętrznych 


Hiszpanii rzeczoznawcy określają, że 
pod panowaniem „czerwonych“ znaj- 


Powtórna kandydatura 
Barlickiego 


Łódź, 18. 2. — W czasie wczoraj- 
szego posiedzenia Rady Miejskiej krą- 
żyły — jak informuje prasa żydowska 
— wśród radnych pogłoski, że radni 
socjalistyczni na posiedzeniu, na. któ- 
rym wybierany będzie prezydent Ło- 
dzi, raz jeszcze postawią kandydaturę 
Norberta Barlickiego. 


Lawina zniszczyła 


Berlin. (PAT) Jak wiadomo, 
Niemcy wypowiedziały się przychylnie 
na rzecz rezolucji londyńskiej w spra- 
wie wprowadzenia w nocy na 20 bm. 
powszechnego zakazu wyjazdu j dopu- 
szczania ochotników do Hiszpanii. W 


duje się obszar, który wytwarza głów- 
nie wino i owoce, podczas gdy ziemie, 
zajęte przez powstańców, dostarczają 
bydła, mieka, masła, zboża, cukru, oli- 
wy itd. Poza tym zwolennicy rządu 
Caballero posiadają znikome zapasy 
minerałów, a gen, Franco dysponuje 
bogatymi złożami kopalnianymi roz- 
maitych rud, głównie w Marokku i w 
zagłębiu Rio Tinto. Tak samo w jego 
ręku znajduje się 80 proc. wszystkich 
arsenąłów i fabryk broni w Hiszpanii. 

Pisma londyńskie twierdzą, że po- 
moc dla rządu wałenckiego słabnie. 
Również i po stronie powstańczej po- 
moc zagranicy dobiega końca, co naj- 
mniej jeśli chodzi o wojska i mate- 
riały bojowe. 


„Wyścig nieinterwencji” w Hiszpanii 


Prasa niemiecka pisze z ironią o spóźnionych zarządzeniach 
nieinterwencyjnych 


dn. 17 bm. wieczorem oświadczono pół- 
urzędowo, że od dawna przygotowany 
projekt odnośnej ustawy niemieckiej 
ukaże się w najbliższym czasie. W ko- | 
łach niemieckich przewidują jednak 
praktyczne trudności wykonania po- 


elektrownię 


Paryż (PAT.) Z Chambery dono- 
szą, że ubiegłej nocy z góry Regnier 
(230 m) spadła lawina obiętości 60 tys. 
metrów sześć. i zniszczyła  elektrow- 
nię, położoną na okości 700m. La- 
wina zatrzymała się dopiero przy pier- 
wszych domkach pobliskiej wioski. 


Samochód wpadł do rowu 


Warszawa, (Tel wł.) Dziś rano 
samochód, prowadzony przez Franci- 
szka Nowaka, pod Młocinami przy wy- 
mijaniu chłopskiego wozu wpadł do 
rowu, wskutek czego zostało rannych 
17 osób, w tym 4 ciężko. Ranni są 
przeważnie wojskowi (w) 


Lokaut górników 
wskutek strajku kolejarzy 


Paryż. (PAT.) Z Anzin (Francja 
północna) donoszą, że na skutek straj- 
ku kolejarzy, przez który wstrzymany 
jest całkowicie ruch pasażerski i to- 
warowy, dyrekcja tamtejszych ko- 
palni postanowiła przerwać pracę aż 
do wznowienia ruchu kolejowego. — 
Przymusowe bezrobocie objęło 16 ty- 
sięcy górników. 


Łódzcy bracia sjamscy 


stanowień Komitetu Nieinterwencji i 
dają do zrozumienia, że decyzje lon- 
dyńskie przychodzą z bardzo poważ- 
nym opóźnieniem. 

Prasa niemiecka w doniesieniach 
4 Londynu i artykułach wstępnych 
pisze, nie bez ironii, o powodach po- 
spiesznej akcji londyńsko-paryskiej. 
„Koelnische Ztg.* oświadcza, że przy- 
pisać to należy postępom armii nacjo- 
nalistycznej. Walencja przedstawiła 
rządowi francuskiemu pesymistyczny 
obraz sytuacji, Paryż zaś porozumiał 
się w tej sprawie z Londynem. 

„Berliner Tageblatt“ sądzi, że de- 
cyzje przyszły o pół roku za późno. 
„Dokładnie pół roku temu pisze 
dziennik — rząd Rzeszy w nocie do 
rządu francuskiego wskazał na pilność 
zarządzeń, zakazujących wyjazdu o- 
chotników do Hiszpanii." 

Po nadejściu doniesień o energicz- 
nych zarządzeniach kontrolnych Pary- 
ża i Londynu prasa niemiecka pisze, 
że „w Hiszpanii rozpoczął się wyścig 
nieinterwencji*. Nie sądzą tu, by mo- 
gło to zaszkodzić gen. Franco. Los 
kampanii his: ńskiej jest, zdaniem 
prasy niemiec. przesądzony na ko- 
rzyść nacjonalistów. 


Statek zatonął 


Seattle (ATE) Włoski statek mo- 
torowy „Feltrę* o wyporności 6101 ton 
zatonął przy ujściu rzeki Columbia. 
Dwunastu członków załogi zaginęło. 
Katastrofa wydarzyła się niedaleko 
miejscowości Rainer w stanie Oregon 
(Ameryka Płn.). 

„Feltre“ zderzył się podczas burzy 
z amerykańskim statkiem rybackim 
„Edward Luckenbach“ i odniósł tak 
znaczne uszkodzenia, że wkrótce po 
tym zatonął. Przepływający holownik 
uratował 13 członków załogi, lecz 12 
pozostałych nie zdołano odnaleźć. 


Defraudacje w Sowietach 


Bęrlin (ATE) Według doniesień 
„Angriffu* z Moskwy w ciągu ostat- 
nich dni doszło ponownie do całego 
szeregu aresztowań wśród wyższych 
urzędników oraz funkcjonarjuszy so- 
wieckich w związku z popełnionymi 
przez nich defraudacjami. 

W okręgu saratowskim np. skazano 
m. i, przewodnicz. kolektywu rolnego 
Lebiediewa, oraz jego zastępcę Niki- 
tina ną dwa lata więzienia. Dowie- 
dziono im obu zdefraudowania kwot 
pieniężnych przeznaczonych na wy- 
płatę robotnikom. oza tym areszto- 
wano kilkunastu wyższych urzędników 
gospodarczych pod zarzutem nadużyć. 


Burze piaszczyste 

Nowy Jork. (PAT.) Podobnie 
jak przeszłego roku, stany Oklahoma, 
Teksas, Kansas i Colorado zostały na- 
wiedzone przez burze, niosące olbrzy- 
mie ilości piasku. Najgwałtowniejsza 
burza szalała w stanie Teksas, gdzie 
widzialność w tumanach piasku nie 
dochodziła do 1 metra. W miastach 
ustał wszelki ruch. W Hugoton (stan 
Kansas) wywołała burza groźną epide- 
mię grypy. Władze miejskie były 
zmuszone do czasowego przekształce- 
nia kościoła w szpital. 


"pierwszych wieków 
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Skończona kariera p. Szeby 


Nie tylko, że opuszcza placówkę w Bukareszcie, lecz wyco- 
fuje się wogóle ze slużby dyplomatycznej ' 


Bukareszt. (ATE). Dziennik 
„Tempo” donosi, że p. Szeba zawiado- 
mił wczoraj premiera Tatarescu nie 
tylko o swej dymisji z placówki buka- 
reszteńskiej, ale również ò ostatecz- 
nym ustąpieniu ze służby dyploma- 
tycznej. 

Praga. (ATE). Wiadomości o dy- 
misji posła Szeby zostały dzisiaj urz 
dowo potwierdzone. P. Szeba złożył 
prez. Beneszowi prośbę o dymisję. 


Czynniki miarodajne, którym zale- 
ży ze względów wewnętrzno-politycz- 
nych na osłabieniu wrażenia, jakie 
musi wywołać odwołanie dyplomaty 
ze stolicy Rumunii, usiłują przedsta- 
wić wspomniany fakt w ten sposób, że 
„ustąpienia Szeby nie domagał się 
rząd żadnego państwa, lecz dymisja 
ta nastąpiła na znak protestu prze- 
ciw... działalności pewnego odłamu 
prasy rumuńskiej”. 


Seim o polityce wewnętrznej 


M. i. posłowie apomykali o nowym obozie politycznym 


Warszawa. (Tel. wł.) Na posie- 
dzeniu sejmowym  przedyskutowano 
budżet Ministerstwa Spraw Wewnętrz- 
nych. 

Referent Zdzisław Stroń ski pod- 
niósł konieczność zorganizowania ży 
cia społecznego. Prowadzona dotych- 
czas akcja konsolidacyjna organizacyj 
Społecznych dała już, zdaniem posła, 
pozytywne wyniki, 

, Poseł Witwicki (Ukr) skarżył 
się na. politykę kolonizacyjną i na 
wynaradawianie szlachty ukraińskiej, 

Poseł Zakrocki, notariusz z 
Bielska, stwierdził, że członkowie 
Stronnictwa Narodowego nie powra- 
cają z Berezy złamani, ale kontynuują 
swoją pracę. W szkołąch młodzież 
jest przelicytowywana przez różne or- 
ganizacje, nie ma wyrobionego poglą- 
du, a stan młodzieży akademicki 
jest groźny: nie chce się ona uczyć i 
dlatego szuka okazyj do awantur. 
Trzeba ująć młodzież w karby jedno- 
litej organizacji. 

Posłanka Pełczyńska 'kryty- 
kowała dotychczasową politykę Wó- 
bec Białorusinów, wskazując, że pod- 
niesienie gospodarcze jest warunkiem 
związania tych żiem z Polską. Trzeba 
stworzyć warunki, ażeby ludność bia- 
łoruska szukała zaspokojenia swoich 
potrzeb w państwie polskim. 

Poset Sommersteiri dowodził, 
Że Żydzi nie są elemeńtem napływó- 
wym, bo siedzą na ziemi polskiej od 
jej historii, je- 
szcze przed przyjęciem chrześcijań- 
stwa. (Krzyki i przerywania). Żydzi 
nie przyszli z Rosji, gdyż w Rosji Ży- 
dów nie było. (Ponowne krzyki i prze- 
rywania), 

Poseł Hofmann z Wołynia przy- 
pomniał, że legioniści wchodzili do 
miast z hasłem demokratycznej hido- 
wej republiki, "Tymczasem hasło to 
się zagubiło. Popełniono błąd przez 
zawarcie paktu z konserwatystami, 
Stworzono tedy przepaść między: na- 
mi, a chłopem, Czy chłop jest prawi- 
cowcem? i 


Głos: A jaki jest chłop? 

Hofmann: Nie jest prawicow- 
cem i nie będzie. 

Głos: Jest narodowcem, 

Hofmann: Každy z nas jest 
narodowcem, 

Głos: Jest komunistą. 

Hofmann: Komiinistą nie jest 
i nigdy nie będzie, 

W dalszym ciągu mówca występu- 
je przeciw antysemityzmowi, który 
oddziaływuje ujemnie na inne mniej- 
szości. Dlatego mówca  pfoponuje 
stworzyć specjalną komisję, któraby 
się zajęła kwestią żydowską, kwestia- 
mi wyznaniowymi, ukraińską itd. 

Poseł Suchorzewski z Woly- 
nia domagał się, ażeby Ukraińcy mieli 
możność na Wołyniu kultywowania 
swoich narodowych świętości. 

Poseł Surzyński oświadcza, że 
nowy obóz polityczny nie powinien 
przypominać ani przedmajowych par- 
tyj, ani pomajowego BB. Uznając ce- 
lowość konstytucji kwietniowej jako 
ramowego statutu pracy dla państwa, 
poseł uznaje konieczność zmiany or- 
dynacji wyberczej, aby w niej znala- 
zła wyraz zasada powsżechności pra- 
wa wyborczego oraz swobodne ujaw- 
nienie woli zbiorowej, 

Poseł Żeligowski, oódpowiada- 
jac Sommersteinowi, oświadczył, że 
Żydzi muszą zrozumieć, iż istnieje 
walka ekonomiczna i naród polski 
musi wyprostować swoje skrzydła. 
Naród żydowski szuka przyszłości dla 
siebie, a widzi ją w tym, że kłóci z so- 
bą wszystkie narody. (Wesołość!) Zro- 
zumiejcie, Żydzi, że naród polski boi 
się was, ażebyście nie zrobili tego, 
coście zrobili w Rosji. (Okłaski.) Za- 
częliście budować swoje państwo w 
Palestynie. Szczęść wam Boże! Chce- 
cie mieć własną ojczyznę, ale my chce- 
my mieć naszą! 

Poseł Łobodziński zwraca u- 
wagę, że minister spraw wewnętrz- 
nych bywa fałszywie informowany o 
nastrojach w kraju. Na tym terenie 
panuje zakłamanie. (lo) 


Mr 


Odpowiedź P. A. T-a 
Od Polskiej Agencji Telegraficznej 
(P.A.T.) otrzymaliśmy poniższe pismo: 


„W nr. 82 „Orędownika* z dnia 
9. 2. na str. 2? ukazała się notatka p. 
t. „Co na to PAT”. Notatka doty 
ła zamieszczonego w „Nowym Dzien- 
niku* wychodzącym w Krakowie, 
sprawozdania z wyniku śledztwa w 
sprawie zabójstwa Szymona Chele- 
mera w Łódzi. 

„Komunikujemy WPanom uprzej- 
mie, iż pierwsza część sprawozdania 
jest istotnie komunikatem urzędo= 
wym PAT, natomiast druga część 
sprawozdania, oddzielona wyraźnie 
gwiazdkami od części pierwszej, jest 
komunikatem własnym „Nowego 
Dziennika” za który rzecz prosta 
PAT nie móże ponosić odpowiedzial- 
ności, £ 


Redaktor Naczelny 
(M. Obarski)” 


Od redakcji: Przyjmujemy z 
zżadowóleniem dó wiadomości oświad- 
czenie naczelnego redaktora P, A. T.-a, 
oczyszczające tę instytucję od odpo- 
wiedzialności za oszczerczy i napastli- 
wy artykuł żydowskiego „Nowego 
Dziennika” (atakujący Stronnietwo 
Narodowe w związku, ze śledztwem 
o zabójstwo Żyda Chelemnera w Ło- 
dzi). Oświadczeńie to było b. potrzeb- 
ne, gdyż pierwsza część sprawozdania, 
komunikat urzędowy P. A. Ta, nie 
została w „Nowym Dzienniku” Wy- 
rażnie oddziełona od komunikatu 
właściwego tego pisma. telnik 
miał zupełnie wyraźne przeświadcze- 
nie, że całość, jak to na jej wstępie 
zaznaczono, pochodzi od Polskiej 


Agencji Telegraficznej, i że ta urzędo- 
wą agencja ponosi odpowiedzialność 
za cały artykuł. 

Po tym oświadczeniu pozostaje tyl- 
ko poradzić p. red. Obarskiemu, aby 
jednak przestrzegał  wyraźniejszego 
oddzielania urzędowych  enunjacji 
Polskjei Agencji Telegraficznej przez 
podobne do „Nowego Dziennika” orga- 
ny od ich własnych nieodpowiedzial- 
nych wynurzeń! To bowiem, co dla 
doświadczonego redaktora jest wyraź- 
ne, ludzi niefachowych może wprowa- 
dzić w błąd i rzucić w ich opinii cień 
na obiektywizm urzędowych relacji 
P. A. T.-a. 


Deklaracja płk. Koca 


Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj 
ł się zjazd prezesów Związku Le- 
ów, na którym ustalono, że w 
ję, 21 bm., o godz. 17.30 kome 
dant główny płk. Koc odczyta deklara- 
cję programową, mającą stanowić 
„podstawę konsolidacji wszystkich sił 
twórczych narodu polskiego, w myśl 
haseł, zawartych w przemówieniu 
marsz. Śmigłego-Rydza z 23 maja 
1936 r.* 3 
Warszawa. (PAT) W niedzielę, 
21 lutego br. o godz. 17.30 pułkownik 
Adam Koc odczyta przed mikrofonem 
Polskiego Radia deklarację programo- 
Na 


„Głos naprawiaczy* 
Warszawa. (Tel. wł) Na posie- 
dzeniu parlamentarnego klubu „napra- 
iaczy* uchwalono rezolucję, stwier- 
dzającą, że organizowanie woli narodu 
być dokonane „na zasadzie ucz- 
ciwości osobistej oraz rzetelnej moral- 

ności w życiu publicznym.* (w) 


Książę Axel duński przyjedzie 


Warszawa. (Tel. wł.) Na polo- 
wanie, które odbędzie się począwszy 
od 26 bm. W Białowieży, przybędzie 
duński następca tronu książę Axel. Za- 
bawi on w Polsce do 2 marca. (w) 


Zdrowie Ojca św. 

Citta del Vaticano. (PAT.) Oj- 
ciee święty codziennie odbywa próbę 
chodzenia po wielkim salonie, w któ- 
rym odbywają się audieńcje, lub jeśli 
pogoda na to pozwala, po oszklonym 
balkonie, wychodzącym na podwórze 
św. Damazego. Owe krótkie prze- 
chadzki odbywają się zazwyczaj około 
godz. 16i, jak dotychczas, dodatnio 
wpływają na stan zdrówia Ojca świę- 
tego. Zachowane są wszelkie ostroż- 
ności, aby uchronić Ojca świętego 
przed zmęczeniem. Lekarz nadal od- 
wiedza Ojca św. trzy lub cztery razy 
dziennie. 
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Napad na Dom Polski w Bielsku 


Podburzeni przez swych przywódców socjaliści próbowali 
zdemolować Dom Polski i pobić robotników narodowców — 
Napad 300 bojówkarzy odparto 


Bielsko. (Tal, wł.) W czwartek 
bojówkarze socjalistyczni, członkowie 
klasowych związków, dokonali napa 
du na członków związków narodowych 
i na Dom Polski. Spotkali się jednak 
z należytą odprawą. Członkowie za- 
wodowych  organizacyj narodowych 
skutecznie atak odparli. 

Atakujące bojówki socjalistyczne, z 
Żydami na czele, w liczbie około 300 
osób, uzbrojone były w laski, noże, ka- 
mienie, butelki itp. Dopiero liczniej- 
szy oddział policji, przybyły na miej- 
sce, rozdzielił walczące strony, Z pola 
walki czerwoni bojówkarze unieśli 
swych czterech towarzyszy, których 
następnie karetki pogotowia odwiozły 
do szpitala. Dom Polski pozostał nie- 
uszkodzony. 

Zajścia wynikły na tle zatargu mię- 
dzy klasowym związkiem, który Usiło- 
wał 2 fabryki Bietera usunąć z pracy 
członków narodowego związku zawo- 
dowego, a na to miejsce dać zatrud- 


nienie członkom własnej organizacji. 
Ponieważ narodowe związki robotni- 
cze mają za sobą poparcie prawie 
wszystkich robotników firmy Bieter, 
przeciwstawiono się temu żądaniu so- 
cjalistów. 

Związek klasowy w odpowiedzi na 
to zapowiedział 2-godzinny strajk de- 
monstracyjny we wszystkich fabry- 
kach przemysłu włókienniczego Biel- 
ska i okolicy. Strajk jednak zawiódł 
ich nadzieje, gdyż większość dużych 
fabryk włókienniczych pracowała. 

Ci, którzy od pracy się wstrzymali, 
wzięli udział w wiecu, zorganizowa- 
nym przez czerwonych przywódców. 
Stwierdziwszy, że strajk nie udał się, 
mówcy usiłowali urobić nastrój nie- 
przyjażny w stosunku do swoich prze- 
ciwników, ćo im się też udało, Wyni- 
kiem były zajścia uliczne i napad bo- 
jówki na Dom Polski i członków Na- 
rodowego Związku Robotników. 


Marsz. Rydz-Smigły 
zaproszony ilo Berlina 


Warszawa (Tel. wł.) Berliński 
korespondent „L'Information“ donosił 
jakoby Goering miał zaprosić w imie- 
niu rządu niemieckiego marsz. Rydza- 
Śmigłego do Berlina. 

Pogłoski parysko-berlińskie utrzy- 
muja że wizyta taka miałaby nastą- 
pić w czerwcu. Tych wieści koła pol- 
skie nie potwierdzają i nie zaprzecza- 
ja a zwracają tylko uwage, że w polo- 
waniu w Białowieży nie bierze udzia- 
łu nikt z czynników politycznych ani 
dyplomatycznych. (w) 


Z walnego zebrania 
Banku Polskiego 


Warszawa. (PAT.) Wczoraj od- 
było się doroczne walne zebranie akc- 
jonariuszów Banku Polskiego pod 
przewodnictwem prezesą Banku p. 
Władysława Byrki. 

W zebraniu wzięło udział 112 akcjo- 
nariuszów, reprezentujących 302.250 
akcyj imiennych. Zebranie zatwierdzi- 
ło jednomyślnie sprawozdanie za rok 
1936 wraz z bilansem ostatecznym oraz 
rachunkiem zysków i strat, jak rów- 
nież proponowany przez Radę podział 
zysków. Uchwalona dywidenda w wy- 
sokości 8 zł od jednej akcji 100-złoto- 
wej ma być spłacona, począwszy od 
dnia 19 lutego 1937 r. 

Na akcje 2-giej emisji, które do dn. 
10 czerwca 1936 r. pozostawały w rę- 
kach skarbu państwa, przypada 
1.222.222.22 zł, co stanowi 8 proc. od 
50 milionów zł do 20 kwietnia 1936 r., 
t. j. do dnia ogłoszenia ustawy, za- 
twierdzającej zmiany statutu Banku 
Polskiego, a m. in. obniżenie kapitału 
zakładowego. 

W wyniku dokonanych wyborów, 
na następny okres 3-lelni zostali wy- 
brani: członkami Rady pp. Wacław 
Tajans, Władysław Demby, Feliks Ma- 
ciszewski i Kazimierz Papara, jako za- 
stępcy członków Rady wybrani zostali 
na 1 rok pp. Aleksander Ciszewski, 
Edward Natanson i Józef Gliwiński. 
Do komisji rewiżyjnej wybrano pp. 
Władysława Heinricha, Antoniego 
Olszewskiego, Włodzimierza Seydlitza, 
Leopolda Skulskiegó i Jana Kucha- 
rzewskiegó, A jako zastępców człon- 
ków komisji rewizyjnej pp. Emila 
Huperta, Stefana Bruna i Stanisława 
Skoniecznego, 


Ustąpienie 
kuratora lubelskiego = 
Warszawa. (Tel. wł) Kurator 
okręgu szkolnego w Lublinie Stanisław 
Lewicki, głośny ze sprawy chełmskiej, 
podał się do dymisji, którą przyjęto. 


Wyłosowane bony. 
Funduszu Inwestycyjnego 


Warszawa. (PAT) Urząd dłu- 
gów Państwa komunikuje, że w dniu 
18 lutego wylosowane zostały do umo- 
rzenia bony Funduszu Inwestycyjne- 
go, oznaczone numerami 620, 9157, 
17003, 17006, 36004, 38448, 39 902, 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
sPecj, chorób skór, wener. i moczopłciowych 

dż, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 


n 10814 


Zajścia przeciwsemickie 

Lwów (ATE) Doszło do zajść 
przeciwsemickich na Uniwersytecie 
Jana Kazimierza we Lwowie. 

Na wykładzie fizyki prof. Lorij wy- 
nikła bójka między studentami, w 
czasie której zostało pobitych dwóch 
studentów Żydów i dwóch chrześcijan. 
Również do wykroczeń doszło na Wy- 
dziale prawnym. 


Składki i pokwifowania 


W administraci pisma naszego zlożono w 
A ciągu: 
a 


1 0, N: Zebrane w dniu 2 bm, w mie- 
szkania kolegi Władysława Waitajewskiego z o- 
kanji jego Żó-lecia pracy zawodowej, jako lino- 
typisty 6—, rażem z poprzednio pokwitowsny- 
mi 121,— zł. 

Na pomnik Serca Jezusowego: R. Mi, Gnie- 

1,50, J, ©. a podziękowaniem zą otrzymane 
ski 1 prosba o dalsza opieką Bolesna Toe 
maszkiewicz, Lwówek, z podz. za zdrówie 3 6 
trzymane łaski, e próśbą o dalszą opiekę nad 
na 5—, razem ż poprzednio pokwitowany* 


50 zł, 

„Na chleb św. Antoniego: J. ©. z podziękowa” 
niem za otezymane łuska i prośbą o dalezą opie 
kę 2—, razem 2— 2) 

ogorzclców z ul. Fabrycznej Gy K, J, 5y 
050, Wojciech Mańczak, Radosna 14, 
lica 3—, Czyżakówną F. Rotnicka 
5—, razem 2 poprzednio pokwitowanymi 256,80 
ałotych. 


Ogłoszenie, Dyrekcja Towarzystwa Kr 
dytowego m. Łodzi podaje do wiadomosci, 
2e Kasa Towarzystwa w Łodzi przy Uli 
Pomorskiej %1 realizuje kupony od listów 
zasiawnych Towarzystwa, platne 1 lipra 
1937 roku, pobierając 8% za przedtermino 
wą wyplatę kuponów. 

n 33373 


100-letn.a czytelniczka 
„Orędownika” 


43 


Niecodzienną uroczys 
wała ostatnio p. Franciszka Kaźmier: 
ska, obywatelka miasta Poznania, sta- 


ła czytelniczka „Orędownika* P, Każ- 
mierska obchodziła mianowicie 100- 
letnią rocznicę swoich urodzin. 100 


ż w takim długim okre- 
sie wiąże się wspomnień, ile trosk i 
kłopotów. A jednak p. K ierska o 
wszystkim wspomina z rozrzewniają- 
cą czułością, wszystko pamięta i tęs- 
kni do tych, choćby najboleśniejszych 
wspomnień, jakby chciała powiedzieć: 
życie było i jest piękne. Staruszka mi- 
mo swojego wieku czuje się dobrze, 
humor ma świetny, narzeka tylko tro- 
chę na nogi, gdyż dokucza jej reuma- 
tyzm. 

Przedstawiciel naszej redakcji zło- 
żył najstarszej obywatelce miasta Poz- 
nania serdeczne gratulacje. P. Każ- 
mierska przyjęła je z nieukrywaną ra- 
dością, że pochodzą one właśnie od 
„Orędownika*, który stanowi dla niej 
najmilszą lekturę, Czyta go, jak 
oświadczyła, pereto 60 lat i czytać 
będzie nadal conajmniej przez lat 50, 
bo tyle jeszcze przypuszcza za wolą 
Bożą pożyje! J 

Ponieważ r 


ie wątpimy ani na chwi- 
lę, że tak będzi nie pozostaje nam nic 
innego, jak ci zem z p Każ- 
mier: ką z Jej pięknega jubileuszu i z 
e 150 rocznicę Jej urodz 

będziemy niemniej radoś- 


Co piszą inni 


Niemiecki balon próbny 


Za prasą francuską podaliśmy alar- 
e pogłoski na temat Gdańska 
akomo przygotowujących się tam 
wydarzeń inkorporacyjnych. Pogłoski 
te powstały na tle przemówienia min. 
Goebbelsa na zgromadzeniu hitlerow- 
skim w Berlinie. 

Wiadomo: tej zaprzeczyły miaro- 
dajne koła niemieckie twierdząc, że 
„nietrudne jest do odgadnięcia źródło 
tych pogłosek i że i tym razem chodzi 
p produkt sowiec 

Kontynuując rozważania gdańskie 
prasa francuska obecnie gdzie indziej 
widzi źródło tej wersj Przeważa po- 
gląd, że był to niemiecki balon próbny, 
puszczony dla zbadania reakcji opinii 
międ na ypadek ewen- 
tualnego niemieckiego zamachu stanu 
w Gdańsku. 

Zdecydowane stanowisko antyin- 
korporacyjne otrzeźwiło nieco Niem- 
ców. Ale na jak długo? 


Pensje urzędników 
i — podatki 

Ostatnio ukazał się list otwarty, 
skierowany pod adresem posłów i se- 
natorów przez Międ: wiązkowy Ko- 
mitet Pracowników Państwowych, 
działający w imieniu szeregu organi- 
zacyj i stow; eń urzędnic: 
funkcjonariu „towych i kolejo- 
wych, nauc: Autorzy li 


żów po 
cieli i t. d 


domagają się od posłów i 

poparcia przedłożonego pi posła 
Krukowskiego wniosku, zmierzającego 
do uchylenia wprowadzonego przed 


dwoma laty podatku specjalnego od 
vynagrodzeń w służbie publicznej w 
odniesieniu do tych pracowników 
których wynagrodzenia nie przekra- 
czają 400 zł miesięcznie. 

W liście przypomniano obietnicę pp. 
premiera i wicepremiera, iż obciążenia 


Numer 41 


te będą stopniówo, w miarę równowa- 


żenia budżetu, przed dwuletnim ter- 
minem znoszone. Tymczasem, mimo 
zrównoważenia budżetu, nie tylko to 
się dotąd nie stało, ale w nowej 
ustawie skarbowej przedłużono okres 
pobierania podatku na dalsze 3 mie- 


na wartość pia 
niego roku o pr 


szym ciągu maleje wskutek wzrasta- 
jącej drożyzi 
Charakterystyezne jest przypomnie- 


nie wytworzonej przez reformę Jędr: 
jewicza z 1934 r. wielkiej rozpiętość 
płac. 

„Płace urzędników 


Kraków. 
18 bm. odbył 
wym. cmentarzu 
Pawla Grzeszolskiego, którego z 
jeszcze poprzedniego dnia -przew 
no do kostnicy cmentarnej 

Już na godzinę przed pogrzebem na 
cmentarzu zgromadziły się tłumy pu- 
bliczno: 30 kondukt po- 
grzebowy ruszył kostnicy cmentar- 
nej. Za trumną Grzeszolskiego postę- 
powały matka zmarłego 1 teściowa, 
matka Staciwińskiej, siostra Grzeszol- 
skiego i szwagier Staciwiński. Przed 
trumną niesiono trzy wieńce, dwa od 
rodziny, jeden od obrońcy Grzeszol- 


(Tel. 
ew 
kowickim 


wł.) We wtorek 
Krakowie na no- 
pogrzeb 
toki 
zio- 


skiego d Hofmokl - Ostrowskiego. 
Kondukt erował się przez stary 
cmentarz rakowicki na nowy cmen- 


tarz, gdzie mimo deszczu zgromadziły 
się nieprzeliczone tłumy. w przeważa- 
jące] liczbie kobiet. Zwłoki Grzeszol- 
skiego złożono do grobu przy płaczu 
obu matek. 

Wbrew 


wiadomościom brukowej 


Pogrzeb Grzeszolskiego 
w Krakowie 


Na cmentarzu zgromadziły się tłumy publiczności — Grze- 
szolska nic dotąd ni e wie o śmierci męża 
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wspomnianym liście — na wyższych sťa- 
nowiskach zostały nadmiernie wygórowa- 
ne, a obok tego wprowadzono jeszcze dla 
nich wysokie dodatki funkcyjne i służbo 
we, oprócz dodatkowych wynagrodzeń, ko- 
misarek, podwójnych płac i t. d. 


i niemniej charakterystyczna kon- 


samym budżecie personalnym s p r a- 
unormowani płac 
umożliwia polepszenie bytu pra AAUKÓW. 
mi i średnimi wynagrodzeniami w 
wysokości, odpowiadającej niemal obcią- 
żeniu podatkiem specjalnym 

Tak, tak. „Sprawiedliwe unormo- 
wanie płac „ lle-można by na tej 
drodze zdziałać dla poprawy położenia 
erokich mas pracowników! 


prasy dra Hofmokl-Ostrowskiego nikt 
nie reprezentował na pogrzebie, nikt 
też nie przemawiał nad trumną. 

Wymieniany w prasie brukowej dr. 
Aschenbreaner, do którego zwracać 
się miał dr. Hofmokl-Ostrowski o za- 
stępowanie go na pogrzebie, ogłosił w 
miejscowych dziennikach oświadcze- 
nie prostujące to doniesienie. 

Stan zdrowia Grzeszolskiej pomi- 
mo silnego zatrucia już nie budzi obaw 
i jest stosunkowo dobry. 

W środę w godzinach wieczornych 
do Grzeszolskiej udał się prokurator 
dr. Klimczy tóry rozmawiał z nią 
około pół godziny. Treść rozmowy nie 
jest znana. Wiadomo tylko jest nie by- 


ło to pi uchanie, gdyż zachodzi oba- 
wa, że każdy nowy gwa towny wstrząs 
mógłby spowodować ponowne pogor- 


szenie w stanie zdrowia chorej, Tym 
się również tłumacz, 
ska dotąd nie wie nie o śmierci męża 


i że dotąd sądzi iż 


Fragment akademii Związku Marynarzy w Ładzi, 


ślubin Potski 


zorganizowanej w rocznicę za- 
Bałtykiem. 


Przez żydowskie okulary... 


Uderzył, czy chciał uderzyć... 


Do prawdziwego mistrzostwa doszła 
już prasa lowska w przekręcaniu 
iuktów i kiego rodzaju 

Do łgarstw tych pr: f 
żdy, kto choć r: 
kolwiek ą gazetę. 
two“ to jednak chwilami 
przeradza się w głupią humoreskę i 
nie się w ataku „hajże na 
Dzieje się tak szczególnie 
wtedy, gdy np. Ży „Republiki* i 
łosu Poranneg: ążą się poro- 
zumieć i wymyśleć wspólnego kłam- 
stwa na wspólny temat. Relacje ich 
różnią się wtedy grubo j zasadniczo 
w jednym tylko punkcie stycznym: 
obie od A do Z są zełgane. 

Mamy przed sobą ostatnie numery 
obu tych pism żydowskich i przeglą- 
damy sprawozdania z posiedzenia łó 
kiej rady miejskiej. Z tego samego po- 


siedzenia. I oto, co na chyhil trafił 
wyłowiliśmy z tych sprawozdań. 
* 
Sprawa pożyczki na roboty inwe- 


stycyjne. Przemawia radny Walczak... 


(dalej oddajemy głos „Republic 
R. Szwajdler coś krzyczy i ciągle 
przyrywa* mówcy. 
„R. Walczak: Niech pan, ezło- 
tałcony, nie przerywa ro- 


z zajdler: — Ładny robotnik, 
który zarabia 800 zł. 

R. Walczak: — Chciałbym, 
pan... itd. 

Ten sam moment w relacji żydow- 
| skiego „Głosu Porannego* wygląda 
nieco inaczej 

Słowa te (r. Walczaka — red.) 
rozzłościły endeków, którzy wywołu- 
ją na sali awanturę. 

R. Walczak: — Panie Kowalski, 
pan jest wykształconym  człowie- 
kiem, nie przerywaj pan i daj mó- 
wić robotnikowi. 

R. Kowalski: — A ile ten robot- 


aby 


nik zarahia? Ma 800 złotych mie- 
sięcznie. 
„ R. Walczak: — Chciałbym, aby 
pan... itd. 

Więc kto? Adwokat Szwaj”le”, jak 


ZAGATUNKÓW 
DLA KAŻDEGO 
SMAKOSZA 


rx 248889-K, 35816 


twierdzi „Republika“, czy adwokat 
Kowalski, jak zgrzyta „Głos Poranny”, 

Żydy powinny uzgodn kto dla 
nich jest niebezpieczniejszy: adw. Ko- 
walski czy adw. Szwajdler i wówczas 
atakować tego jednego, bo inaczej wy- 
chodzi na jaw, że s: 


Sprawa robót sezonowych i zasił- 
ków dla sezonowców. Mówi radny 
Obozu Narodowego Szulc. Głos ma 
„Republika: 

R. Schultz: — Jak my dojdziemy 
do władzy, to wszystko zrobimy. 

R. Weizman; — Nie prędko to 
będzie... n 

Adw. Kowalski zrywa się się zZ 
miejsca: — Weizman prowokuje. 
Mówi, że Polacy nie dojdą do wla- 
dzy, 

Posłuchajmy, jak ta dyskusja wy- 
gląda w „Głosie Porannym": 

R. Szulc (N. D): Jak dojdzie- 
my do władzy, to damy sezonow- 
Com... 

R. Wajcman: Panowie nie doj- 
dziecie nigdy do władzy 

R. Kowalski (wściekły To 
bezczelność, to prowokacja! Panie 
przewodniczący, on powiada, że po- 
lacy nigdy nie dojdą do władzy. 

Co słowo, to różnica w referowa- 
niu.. Zgodność obu pism żydowskich 
polega tylko na tym, że oba przemil- 
czały to co powiedział adw. Kowalski 
o Żydach. A powiedział, że po obięciu 
władzy przez Obóz Narodowy wsz, 
Żydzi zostaną z że) usunięci. 


Wreszcie trzecia sprawa: „Pobił, 
czy nie pobił?!" — Posiedzenie rady 
w gorącej atmosferze dobiega końca. 
Powstaje awantura. Spójrzmy na nia 
przez okulary redaktora „Republiki 


ny Schultz podbiega do r. 
skiego i zamierza się na niego. 
Malinowski odpycha napastnika, 
sali powsaje nieopi. ana wr: 
decy i ocjaliści 
daje się, że za chw 
koczynów. I być 
istotnie, gdyby prez. 
przerwał posiedzenia. 
A zatym redaktor „Republiki* wi- 
dział, że radny Szultz zamierzył się na 
radnego Głażewskiego i że doszłoby do 
rękoczynów... 
W „Głosie Porannym" 
jścia podamy 
„Bójk: 
wygląda tak: 


do: zloby 
Godlewski nie 


może 


opis tego 
pod olbrzymim tytu- 
radnych na sali obrad 


dobiegł do radnego 
Głażewskiego r. Szulc, i uderzył go 
kułakiem w brzuch. Radni socja- 
reczni zareagowali na to momen- 
wychodząc na spotkanie prze- 
ciwnikom.. Radny Malinowski (P. 
P. S.) w odpowiedzi na cios radnego 
Szulca lekko trącił go łokciem. Wi- 
dząc to r. Czernik z zaciśniętą pię- 
ścią dobiegł do Malinowskiego, chcąc 
go uder 
Czyli, że mamy znowu do czynienia 
Gdy 
rad- 
to 


z dwoma odmiennymi relacjami. 
redaktor „Republiki“, widział, ż 
ny Szulc zaledwie zamierzył się, 
redaktor „Głosu Porannego“ już wi- 
dział, jak radny Szulc uderzył. Cale 
sze. ie, że nie uderzył p. Szule któ- 
regoś z redaktorów tych pism, bo wte- 
dy dopiero byłby reiwach. No i wtedy 
nie byłoby już dwu odmiennych i obu 
kłamiiwych, relacji! 


Maraton narciarski 
Chamonix. (PAT.) Wczoraj 
przed południem rozegrano w Chamoix 
w ramach narciarskich mistrzostw 
świata, bieg na 50 km, stanowiący za- 


kończenie wodów mistrzowskich. 

Pierwsze miejsce w Maratonie narciar- 

skim zajął Fin andczyk Niemi, w cza- 
3:36:58 sek, 


2. Karppinen (Fin, 
50), R. Demetz (Wlochy $ 
4. Jalkanen (Finl, — 3: 


Tabela loterii 


I-szy dzień ciągnienia 1-ej klasy 38-ej Loterii Państw. 


l i Il ciągnienie 
Główne wygrane 


Pierwsza dzienna wygrana zł.: 
5.000 : Nr. 137416 56282 
: 78802 119323 
168724 


500 zł: 21298 49583 67126 
88888 180110 
400 zł.; 400 101849 107440 


136827 181942 

Po 200 zł.: 46864 91178 98156 
103160 109198 146116 146561 
152585 179709 9938 37718 

Po 150 zł.: 5283 6413 
12926 20938 29476 81870 
42260 58616 57811 71982 
73919 75762 77470 81584 85995 
93459 102974 106234 106789 
110917 115486 122195 144176 
190598 


Wygrane po 50 zł. 


357 751 856 927 98 1538 788 862 
998 3757 61 906 4190 237 524 758 
5320 478 575 795 831 6516 789 972 
1306 695.719 8967 9054 484 605 802 
10057 618 11033 -182 573 637 12454 650 
13182 83. 14056, 106.54 79 90 416 503 
94.644 15485 658 16494 620 17594 
18835 905 19536 20573 791 901 21117 
29 988 22354 447 877 23094 162 358 
567 845 24136 464 637 876 25564 720 
36 850 26095 749 889 27067 411 29 
504.603 28104 -964 29208 45. 860 30554 
658 1156 743 888 32136 39 336 414 
500 722 883 977 33252 353 61 749 
61 34185 219 823 35144 411 860 36018 
306 482 804 14 37283 326 29 879-84 
38141 437-641 47 858 39001 498 672 


8 

40086. 206 610 797 41220 76 381 
611 744 840 42801 6628 50 998 
48538 44221 409 554 98 66 69 
45390 63 61 46382 512 47174 328 
58 977693 48247 687 49285 636 
7998. 

50387 530 66 615 66 907 98 
51355 663 608 976 52309 82 410 
618 49 80 58040 93 807 54023 821 
516 86 9928 56409 17 517 672 T44 
48 56043 381 887 57014 22 65 88 
22944 547 635 58100 440 667 845 
59802 484 503, 

60270 857 541 716 62 61018 99 
182 348 8662 62068 537 626 768 
64089 204 702 81 65458 66 82 
568 796 966 66208 381 466 678 
B40 917 677147 302 674 797 808 
27 947 68014 78 316 582 859 985 
69837. 

70099 746 849 71329 570 820 
42146 731788 358 485 74195 254 
776817 75081 631 76022 155 271 
841 638 50 731 77172 340 404 679 
78120 362 769. 801 79550 58944 
- 80380 442 705 89 81484 587 604 
82143 432 823 83143 200 377 82 494 
84320 482 589 718 822 950 85367 
442 822 52 65 86010 17 61 408 88 579 
606 907 87281 339 669 88034 563 
807 89144 833 921 90109 389 499 
721 81 91234 91 342 416 677 866 
92198 656 902 93070 159 85 219 306 
50 420 839 94139 91 490 822 943 95429 
521 41 780 96280 479 635 756 97330 
68 556 08045 306 65 99709. 100370 
473 565 856 101593 102218 36 539 
827 938 103030 256 376 563 609 77 
104217 377 825 105021 293 661 1106 
097 601 107479 B1 758 025 108270 
611 109351 558 7778 847 110359 812 
21-141508 654 88 112545 637 80 113 


12567 
36511 
11971 


084 133 206 66 755 812 114416 615 
115264 833 116308 638 708 73 117043 
214 391 118122 347 441 119067 165 
201 414 

120077 120293 120621 120779 25 
122 193 95 122413 597 786 123156 
430 704 859 904 124018 840 578 689 
129 958 120082 341 525 865 126330 
464 852 127015 840 79 917 44 45 
128435 588 748 888 129069 458 510 
949 130527 848 72 78 968 131622 
26 132204 311 473 653 188482 89 
615 134742 821 185102 334 92 649 
836 964 186032 827 187021 212 932 
138159 412 98 568 139099 228 819 
140222 305 411 721 64 966 141269 
142099 162 246 319 429 569 143098 
652 62 88 782 144403 606 814 
145028 308 500 719 147142 253 378 
491 BT7 T20 148180 38 516 772 
149194 344 412 150251 68 800 516 
62 71 98 874 151410 641 954, 

152288 319 468 153828 440 648 
154501 677 156968 157811 158611 71 
91 159076 248 451 67 708 949 84, 

160417 62 540 868 161159 76 281 
649 95 778 162181 429 36 914 89 
168942 519 98 645 95 164627 B24 
165027 241 480 84 616 166051 376 478 
98 757 167138 436 68 684 700 899 
168536 699 786 169121 50 73 261 369 
94 666 831 170226 909 49 171011 248 
859 404 76 544 684 172018 297 379 
431 77 592 650 857 178154 609 861 
997 174980 983 175033 404 26 658 
151 176218 876 446 696 948 177628 
805 79 178010 122 504 811 179811 548 
16 


180419 524 37 882 922 99 181099 
305 474 524 792 182058 550 188007 
164 357 544 660 58 184088 45 336 64 
622 888 185154 234 395 550 186314 
754 913 187204 39 889 188984 189171 
864 910 190116 303 629 849 913 
191090 282 319 408 720 78 192238 
176 802 62 198207 617 19 29 194248 
408 45 574 611 824 


Wygrane ro 100 24. 


19 60 245 554 1319 625 700 
215 410 623-820 85 3804 24 4663 722 
5632 6130 308 8617 876 9360 510 21 
181 867 999 10375 907 11534 916 
12199 240 756 966 13149 531 781 964 
74 14014 679 760 927 15042 578 746 
16197 852 17077 254 432 725 18154 
448 749 833 19489 627 979 20776 21370 
28353 544 979 24058 506 40 26437 766 
27359 28319 60 29133 85 30059 82 305 
31214 778 851 32137 732 880 970 33194 
256 913 71 34539 741 955 35043 416 
566 36077 945 88 37627 38007 236 514 
14 739 30099 356 705 

40387 4466 9299 41857 42666 
259 7599 909 482199 43135 500 
18 633 46007 144 867 657 796 
47385 407 5605 63 834 91999 48 
49406 50668 972 51168 900 52193 
907 53750 54792. 

67091 2989 915 67005 112 68166 
246 69080 312 678 96892 „ 

105788 676 719971 72092 627 
18108 45 269 782 74515 7558834 
908 929, 766402 869 777181 79170 
826. 

80528 658 875 81531 82021 64 880 
065 84 546 895 977 85027 125 261 
166 86143 451 624 893 006 87788 969 
88774 89370 793 90576 905 91176 373 
532 784 92022 213.419 39 659 932 
52 93214 573 884 95135 99 517 97254 
98248 638 99132 628_967 100292 315 
83 95 101034 633 767 802 85 102040 
357 500 662 879 104329 659 105001 
106 52 317 432 508 676 106405 108088 
109339 947 110748 110449 639 830 
86 112987 113306 114214 564 822 
978 115224 567 604 721 116207 371 
620 845 117646 707 966 119050 244 

120621 121286 370 550 796 860 
122198 597 786 123156 704 850 904 
124573 729 125082 341 525 865 


2002 


127015 879 917 44 128538 748 888 
129326 4906 928 131885 686 132129 
57 279 818 697 188389 134664 
135508 186022 931 137252 99 708 
189052 942 140161 313 141208 335 
522 719 142059 353 609 78 144698: 
967 145151 4388 146060 98. 378 
147781 804 148190 617 S18 67 
149229 151829 721 900 152316 468 
578 612 153404 513 154426 78 
155148 417 778 156077 696 999 
157908 158746 159129 35 

160220 711 832 161572 666 795 
823 162234 621 731 163930 164251 


140725 141787 142408 724 83 144093 
928 146132 147918 148089 218 380 
811 149207 150041 778 151217 352 
971 154588 156366 435 157686 868 
968 158920 159211 411 511 96 950. 
160551 161784 162252 163225 871 
82 164408 90 166038 893 166061 425 
49 167159 218 80 168467 160884 
170075 266 541 699 860 171413 172703 
178925 174890 176821 441 176648 
178573 179612 853 180497 840 181683 
182241 184074 106 185424 186024 
208 6 486 719 84 188175 189754 836 
m 190804 579 193408 529 194129 


781 165424 582 840 932 166446 790 | r4g, 


168378 693 169096 331 614 41 170312 
648 171028 346 545 810 172407 95 
791 173027 174231 749 175160 352 
176170 479 177713 178099 179175 410 
932 181154 244 264 988 182113 242 
818 27 183335 603 184134 263 371 
792 98 885 185166 464 525 830 35 
984 186107 827 188042 261 323 871 
89 189088 94 


Ill ciągnienie 
Wygrane po 1 0 zł. 


271 491 948 10870 5599 3281 
4587 5262 400 6294 399 903 8199 
10190 725 1674 12674 18982 14457 
757 15730 17862 20556 21640 
28081 756 26294 28462 29856 
32828 34810 35489 602 36290 552 
878 38302 39850 40580 957 43912 
45214 316 528 46097 48520 676 
49052 306 50240 309 51476 56237 
57378 760 59720 998 605551 884 
61208 448 68478 873 64184 65785 
67371 36 68754 69571 99 852 
7011 265 644 71567 72467 78282 
368 526 74839 76441 828 78907 
79358 98 968 1590 4347 85182 
87 947 88646 89325 91215 680 
92643 880 95368 96701 97082 
194 99199 99478, 

PO 50 ZŁ. 

2100 836 49 4071 603 774 84 
867 907 40 5042 388 657 6627 
707 801 7594 832 838 9518 10128 
28 12010 65 874 13996 14302 738 
813 42988 15477 515 16298 568 
17002 1264 348 19366 20361 530 
17 21557 877 22478 28001 528 
24369 25778 26612 27857 498 
546 628 746 945 28740 29411 676 
30249 33052 921 34260 595 615 
3881 36942 88118 98 8914 4991 
41247 820 84 769 42118 804 14 
912 48265 44 542 455920 48 46552 
47019 974 48186 634 49319 599 
788 856 50868 884 51227 321 88 
561 52046 53057 264 54082 55026 
837955 56116 18669 8039 98 484 
557 59260 60189 292 729 61801 
62387 81 660 905 64041 646 856 
63 65551 926 66408 91 685527 47 
783 6945 71371 508 96 851 73247 
756 87 840 75396 76557 674 79707 
894 80259 81131 511 85 701 22 
82888 3238 357 44558 794 986 
6889 87 109 26 828 524 98589544 
91006 419 901 92351 487 94112 
50868 899 95524 742 6046 97860 
604 808 29 77 98636 99094 326 
860. 


Wygrane oo 50 zł. 


101285 102418 552 108220 104704 
105074 107641 982 108058 110445 
111800 949 112822 612 115618 116191 
217 817 435 862 118996 120839 122575 
123630 124278 505 126818 581 126828 
127246 916 128472 612 129101 604. 

131076 303 30 182887 488 183896 
184964 185086 81 844 665 978 186407 
187208 138824 628 821 139054 945 


100 ZŁ. 

101825 103856 847 105178 670 
106629 889 918 107976 108116 109470 
542 692 110461 111842 112664 118046 
158 722 114011 115248 116693 95 
117545 118249 465 119255 122242 
123765 124088 125810 127199 128019 
129094 698 130680 132666 134647 
186441 187001 303 619 188369 189863 
800 140988 141772 79 885 931 142361 
148777 145119 447 590 147425 783 
148164 342 665 149656. 

150488 698 151401 152788 158817 
155049 262 156131 157897 158887 
159471 160214 161274 706 162197 
108 164807 165488 501 166287 604 
167667 168364 488 169669 171150 647 
102 172824 176098 941 177408 178086 
179659 738 1813885 622 875 182261 
188104 688 184819 187418 188656 
189086 162 502 871 190416 191092 
a 510 198049 767 194257 486 617 


IV ciągnienie 
Główne wygrane 


Stała dzienna wygrana 20.000 
zł, numer 59292, 


50.000 zł. na n-r 78833. 

5.000 zł. na n-ry 69054 151100 
161940 164590 180251 

2.000 zł. na n-ry 86854 117541 

1.000 zł. na nry 31867 112292 
137719 

500 zł. na n-ry 40326 49814 
74848 78014 128453 163567 166786 
176566 

400 zł. na nry 39388 81091 
117878 121611 187522 153442 
179389 179698 

200 zł. na n-ry 10958 13301 
45645 95960 127511 164011 134820 

150 zł. na n-ry 5943 8551 23137 
25090 26301 29042 32621 38548 
37588 39272 39470 45252 68025 
60325 66966 70762 76812 82362 
85680 89828 93608 100244 113482 
120144 143731 156875 161654 
166274 169194 176490 179057 
1865656 


Wygrane [o 100 zł. 


460 736 1533 2484 3220 469 
4620 6028 7204 9055. 968 13237 
728 862 15050 16077 87 797 17044 
630 19302 20599 21552 845 24145 
882 25620 26255 8352 618 27149 
28812 29744 80277 31772 827 
82122 34372 657 711 854 35088 
36057 468 527 994 88294 39422 
701 40492 43048 625 44059 45438 
46466 47708 27 48559 87 619 49151 
51259 626 52572 58862 89 54868 
55872 56794 68179 714 840 99 
59187 60180 284 689 781 62206 
400 63631 784 64108 389 513 890 
65136 65 66094 770 845 67053 562 
68234 351 981 69199 994 70 220 
408 697 71061 679 869 72049 727 
994 T4466 75091 76169 449 741 
78691 79445 742 947 80527 828 
81679 887 82981 84110 85422 
86192 565 87572 928 966 89785 
91880 92360 928 94861 830 95071 


Tabele loteryjna podajemy bez gwarancji 


gli przyjść z pomocą napadniętemu in- 
spektorowi, gdyż kierownik Dessau za- 


96597 97253 98066 99071 100366 
101040 161 478 950 102279 108083 
966 104021 106479 107468 108688 
109023 190 587 842 110141 576 
111216 572 112621 118245 

114255 115932 116087 117288 809 
118031 119640 120045 760 121151 £20 
GIL 122742 123494 124128 488 6V 
924 126199 128873 609 893 130096 
815 131093 177 132846 568 183842 
995 134978 545 185/40 186248 56 
138986 139436 653 140475 141077 619 
143093 144542 145042 70 581 146178 
148050 149088 374 150088 416 687 
151650_ 785, 

152374 1538661 156758 157667 
158121 159037 812 161999 162774 
163642 165511 686 168205 169557 
170035 914 171777 173001 175684 
781 953 176638 177068 443 178141 
179774 184487 188412 189433 609 
936 19175 826 1927855 911 198194 
486 931 194470, 


Wygrane po 50 zł. 


175 651 869 1195 279 2488 92 
8019 241 821 907 4094 488 919 
5683 6086 7247 388 987 8966 9094 
412 525 10031 861 659 953 11456 
12719 90 916 13427 951 14852 95 
15101 16579 986 17245 18815 
19616 985 20166 495 21021 653 
941 22101 264 620 23790 997 24792 
25080 749 26686 27022 28336 20083 
642 704 30189 402 766 824 926 
82750 70 976 38241 778 34807 44 
796 35562 642 906 19 36078 
87682 838 88428 806 30048 121 30 
692 40209 41078 270 343 687 190 
42158 773 43822 44508 656 952 
45343 827 47105 230 600, 48185 
208 659 756 49141 264 344 417 38 
573 930 50480 659 827 77 51683 
52903 99 53535 782 884 54549 74 
55059 241 452 595 609 56171 387 
57389 598 778 58041 420 958 86 
59269 831 60898 661304 595 683 
62157 226 398 831 68416 566 64021 
58 691 799 65279 753 66202 583 
67215 713 85 851 68440 69764 
70610 931 71124 695 708 915 
12785 73078 541 T4174 625 953 
15175 314 76428 29 77066 91 428 
78268 80000 155 72 519 81829 
82882 88056 307 416 84334 86320 
917 87639 88165 602 705 89813 87 
967 90410 91093 208 92890 98759 
94029 553 95212 553 646 816 
96204 868 97418 574 628 29 Til 
807 98025 214 100218 102291 
104642 773 839 105065 605 106744, 
107855 589 108034 109839 112515 
113883 i 

114729 115573 918 116137 63 221 
798 842 117112 802 915 118288 666 
119554 976 120834 122059 60 123490 
128125 868 129056 114 841 180631 
740 181212 394 540 975 138027 
135078 136338 536 723 137304 69 414 
188895 516 139881 140159 490 602 36 
141226 142080 504 715 143464 83 600 
894 144032 592 145780 146056 147902 
148203 41 805 928 149102 640 150221 
521 789 151455, 

152822 153281 776 154078 
156630 889 156 423 807 1557271 
508 66 15535 71 159110 440 16006 
263 79 932 161819 434 170 934 
162118 424 39 695 153258 164894 
166014 167 362 166456 5058 692 
810 167957 168446 63 96 169367 
170405 171269 815 23 172169 308 
446 178 4755 174741 175090 356 
546 178272 179898 181200 5 403 
97 789 182904 183408 184462 747 
186953 186075 36 510 831 188351 
688 961 180144 213 -648-53 722 


Z jego zeznań należy 
charakterystyczne 


91 863 77 1906955 5191078- 145 
420 842 192 440 50 638 878 
193685 867 978 19412 


zanotować 
oświadczenie, że 


Echa napaści na inspektora pracy 


Aresztowanie dalszych Żydów, sprawców i uczestników 
zajścia 


Łódź, 18. 2. — W związku z ną- 
paścię, jaka nastąpiła w fabryce obu- 
wia, Żyda Henocha Birmana (Północ- 
na 23) na inspektora pracy, dra Pasto- 
ra, aresztowani zostali kierownik fa- 
bryki Żyd Aron Dessau (Warszawska 
14) i właścicel fabryki Żyd Henoch Bir- 
man (Żydowska 20). 

Jak ustalono, na skutek skarg in- 
spektor pracy przeprowadzał kontrolę 
i ustalił, że robotnicy pracują po 12 do 
16 godzin na dobę, a zarobki wynoszą 
1,50 do 3,00 zł na dzień, oraz że nie są 
ubezpieczeni, ale za to są wyzyskiwani 
w nieludzki sposób. Pod koniec bada- 
nia nadszedł Dessau i najpierw dawał 
znaki robotnikom, by zeznawali ina- 
czej, a później sprowadził kilku innych 
opryszków żydowskich. Banda żydow- 
ska otoczyła inspektora w kantorze, 
zamknęła drzwi na klucz, po czym po 
biła go, zabierając protokóły kontroli 
oraz legitymację służbową. Następnie 
wyrzucili pobitego inspektora oraz g0- 
nili go po ulicy: „ rh, 


Robotnicy Polacy, zatrudnieni w 


R ich uprzednio na sali fabrycz- 
nej. 

Dalsze poszukiwania za pozostały- 
mi sprawcami kradzieży dokumentów 
i niestychanego napadu na inspektora 


fabryce Birmana, tłumaczą, że nie mo- | pracy trwają. 


Żyd adwokat oskarżony 


o zdradę 


stanu i komunizm 


„Bund i PPS to jedno“ — twierdzi oskarżony działac 
socjalistyczny 


Kraków, 18,2 W ub. wtorek 
przed sądem przysięgłych w Krakowie 
rozpoczął się £-dniowy proces przeciw 
adowkatowi krakowskiemu Szyi Fen- 
sterblauowi działaczowi  socjalistycz- 
nemu na terenie krakowskiej PPS i 
Bundu, któremu akt oskarżenia za- | 
rzuca, że na zebraniu 1-majowem ub 
roku zorganizowanym przez PPS w 
Trzebini wygłosił podburzające prz 
mówienie, w którym wychwalał sto- 


sunki, panujące w Rosji Sowieckiej, 
bluźnił przeciwko Bogu, obraźliwie 
wyrażał się o konstytucji i posłąch. 
Skutkiem przemówienia — wg aktu 
oskarżenia — było podniecenie wśród 
robotników którzy wznosząc okrzyki 
komunistyczne i antyrządowe chcieli 
urządzić marsz na Chrzanów dla „po- 
mszczenia krwi robotniczej”. Oskar- 
żony przesluchiwany przez trybunał 


do winy, nie przyznaję Big. saii 


ideologie Bundu i PPS pokrywają się 
ze sobą, a tylko Bund żąda autonomii 
kulturalnej tj. uznania języka żydow- 
skiego w nauczaniu w szkołach i urzę- 
dach. Świadkowie w większości zez- 
nawali dla oskarżonego „obciążająco. 
W toku przewodu sądowego obrońcy 
oskarżonego postawili wniosek o prze- 
słuchanie dalszych 63 świadków oraz 
wniosek o dokonanie wizji lokalnej. 
Wnioski te trybunał po dłuższej nara- 
dzie oddalił, 

We środę około godz. 16 po zam- 
knięciu przewodu sądowego zabrał 
głos prokurator dr. Szypuła a po nim 
obrońcy. Ponieważ przysięgli po na- 
radzie uchwalili zażądać przesłucha- 
nia jeszcze szeregu ódwodowych 
świadków trybunał odroczył rozprawę 
do dnia 3 marca br. 


Wybuch w prochowni 
Santiago de Chille (PTT). W 
kolicach Antofagasta w pobliżu wsi 
Calama w prochowni nastąpił Wy- 
buch. 6 osób została zabitych, 
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wrócili się na. chrześcijaństwo. 
Czy słyszałeś kiedy nazwisko 
Hongi? 

J.: Ach, to był taki najstrasz- 
niejszy ludożerca Hongi, pił 
krew ludzką prosto z żył, a oczy 
swych ofiar wydłubywał i łykał 
jak. ostrygi. 


W.: Otóż właśnie, kiedy Hon- 
gi był młody. Anglicy posłali 
go do Londynu na naukę. 
Wszystkiego się nauczył, nawet 
dostał mnóstwo prezentów od 
Króla Jerzego IV — cóż, kiedy 
po powrocie do Nowej Zelandii 
Hongi sprzedał prezenty królew- 
skie i kupił sobie 300 karabi- 
nów. Uzbroił swoich ludzi i roz- 
począł straszliwą rzeź wszyst- 
kich innych szczepów. 


J.: Mogę sobie wyobrazić... 


W.: Pomyśl, on miał karabi- 
ny, a oni walczyli maczugami 
z zielonego nefrytu i dzirytami 
Z łuków Maorysi strzelali tylko 
do ryb a nie do ludzi, bo uwa- 
żali, że nie wypada, żeby słab- 
szy mógł zabić silniejszego. 
Wreszcie w którejś bitwie Hon- 
gi został ranny w płuca. Umarł 
śmiejąc się z tego, że przy każ- 
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dym jego oddechu powietrze z 
świstem uciekało przez ranę. 

J.: A czy. dziś są' jeszcze lu- 
dożercy na Nowej Zelandii? 

W.: Dziś już nie ma, ale jest 
o nich pełno historyjek. Przed 
80-ciu laty pewnego wodza Ma- 
orysów odwiedził niespodzie- 
wany gość. Wódz nie miał go 
czym poczęstować, wobec tego 
kazał zawołać z sąsiedztwa ko- 
bietę z córeczką, kazał tej ko- 
biećie wykopać dwa doły, jeden 
duży i jeden mały, dziecku ka- 
zał usiąść w mniejszym dole, a 
matce w większym, i potem 
maczugą strzaskał głowę naj- 
pierw dziecku, a potem płaczą- 
cej matce. Następnie odbyła się 
uczta z ludzkiego mięsa. 

J.: Okropne. A czy dziś żyje 
jeszcze dużo Maorysów? 

W.: Tylko resztki zachowały 
się we wnętrzu kraju. Te reszt- 
ki mieszkają tak jak dawniej w 
pahach. 

J.: Cóż to jest „pah“? 

W.:-To są warowne wsie, bu- 
dowane na zboczach gór, oto- 
czone palisadami i rowami 
strzeleckimi — kiedy się zbliża 
niebezpieczeństwo, wódz uderza 
rytmicznie w specjalnie skon- 
struowaną *4-metrową deskę. 
Dźwięk ten słychać na na 10-tki 
kilometrów. Przed rozpoczęciem 
walki wojownicy ustawiają się 
naprzeciw siebie i pokazują so- 
bie wzajemnie języki, żeby się 
bardziej podjudzić. 

J.: 0, zwyczaj pokazywania 
sobie języków panuje też u nie- 
których innych  narodów.. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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BEZPŁATNY TYGODNIOWY DODATEK 
ORĘDOWNIKA DLA DZIECI 


Rok II 


Z. Laubert-Kułakowska. 
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Nr, 7 


Jak do zimy Krzysia mała w odwiedziny się wybrała 


Jadą wprost przed siebie w 
mrok liliowo-siny, — bałwanek 
zapewnia: „bedziem w pół go- 
dziny*. Jadą tak przed siebie w 
dal gwiazdami sianą, wreszcie 
w okolicę przybyli nieznaną. 

— „Już jesteśmy oto w pań- 
stwie Pani Zimy. Pewnie dwór 
jej cały tutaj gdzieś ujrzymy.* 

Rozgląda się Krysia — ach, 
jak tu wesoło! Jakieś białe dusz- 
ki kręcą się wokoło, — smukły 
jakiś młodzian te prowadzi ta- 
ny... 

— Powiedz-że mi kto to, bał- 
wanku kochany?! — prosi prze- 
wodnika dziewczynka ciekawa. 


— Ach, to małych śnieżek 
najmilsza zabawa. — A ten roz- 
trzepaniec, co im gra na flecie, 
to jest masz kapelmistrz naj- 
lżejszy na świecie, — to wicher 
— kapelmistrz, to trzpiot ponad 
trzpioty — nigdy mu-do tańca 
nie zbraknie ochoty! 

Nim ochłonąć Krysia -z po- 
dziwu zdołała, już ją otoczyła 
śnieżek masa cała. A za chwilę 
mistrz sam ją do tańca wiedzie 
— niechże się zabawi, nim dalej 
pojedzie. 

— Nigdym wspanialszego dan- 
sera nie miała! —  zwierzała 
się Krzysia, gdy do sań wsia- 
dała. 

— Będę prosić zimę, aby jej 
poddany, by wiatr jak najdłużej 
mógł wieść swoje tany 


I. 

Jadą dalej. Nagle... jakaś po- 
stać biała stanęła przed nimi, 
srebrem lśniąca cała. W dlo- 
niach ma paletę, pędzel gruby 
trzyma .. P 
, —,Przysyła mnie — rzecze — 
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tu królowa Zima. Jestem mistrz, 
artysta, — Mróz do usług pani! 
Jeżeli pozwolisz, zatrzymam 
twe sanie, a zobaczysz sama żem 
malarz nielada. 

Krysia oczywiście zaraz z sań 
wysiada i nawzajem grzecznie 
mistrzowi się kłania: 

— Niezmierniem ciekawa twe- 
go malowania! W szkole mam 


co roku z rysunków jedynkę. 

— A więc pójdź — i mistrz 
wziął za rękę dziewczynkę. Sta- 
nęli pod oknem jakiejś biednej 
chaty i Mróz zaraz srebrne jął 
malować kwiaty. Potem pędzel 
Krzysi swój odstąpił grzecznie, 
prosząc, aby malowała z nim ra- 
zem koniecznie. A gdzie srebr- 
ny pędzel dotknął szybki małej, 
zaraz na niej cudne wzory wy- 
rastały. — Bardzo się to Krzysi 
naszej podobało, żałowała tylko 
że ma czasu mało, bo już i bał- 
wanek naglił ją do drogi. Więc 
do Mroza rzekła: — Żegnaj mi- 
strzu drogi! Będę prosić Zimę 
by ci pozwoliła długo z nami 
zostać! 

— Żegnaj, Krzysiu miła! 

(Dokońceznię nastąpi). 


W oknie wystawowym leżało 
masę pięknych, błyszczących 
przedmiotów: brzytwy, nożycz- 
ki, różne metalowe narzędzia i 
naczy: Ale Julek nie nie wi- 
dział. Jeden tylko przedmiot 
przyciągał jego wzrok, na nie- 
go patrzył, zatrzymując się 
przed wystawą, po drodze ze 
szkoły. 

Scyzoryk! 

W czarnej szyldkretowej opra- 
wie, niezbyt duży, wyglądał nę- 
cąco, połyskliwie. Po prostu ma- 
rzenie. 

Ile on miał ostrz przeróżnych 
rodzajów: większe i mniejsze, 
zwyczajne do krajania, do o- 


strzenia ołówków, wacystkie zę 


E 


świetnej stali — takiej, co jak 
się chuchnie, to mgiełka zaraz 
znika — a dalej: korkociąg, pil- 
niczek do paznokci, dłutko, spe- 
cjalne ostrze do otwierania pu- 
szek z konserwami. Cudo nie 
scyzoryk! 

Wszystko nim można robić! 
Przydałby się taki na wycieczce! 

Pewnego razu, idąc z ojcem, 
Julek zatrzymał się przed wy- 
stawą i pokazał mu scyzoryk. 
Nie bez ukrytej myśli, że może 
ojcu scyzoryk też się spodoba; 
kupi go i podaruje Julkowi. 

Ale ojciec uśmiechnął się tyl- 
ko. 

— Ano, cóż, mój kochany! Je- 


heé już prawie dorosły, masz 
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niejedną wyniósł owcę z ow- 
czarni, niejedno zagryzł cielę. 
Zatłukli wilka kijami, widła- 
mi, 
A chytry lis zaszył się w głę- 


bi lasu i śmiał się z niemądre- 
go wilka, co chciał ryby łowić 
w przerębli. 

Z. 1. 


Kazimierz Pluciński 


Nowa Zelandia 


(dialog dla starszych dzieci — geografia i filatelistyka) 


(Ciąg dalszy). 

J.: A czy w lasach dziewi- 
czych są palmy? 

W.: Nie, palm nie ma. Zato 
są konifery i drzewa paprocio- 
we. Największe są olbrzymie 
drzewa iglaste Kauri. Mają one 
po parę tysięcy lat wieku i do- 
chodzą do 60-ciu metrów wyso- 
kości. Stale wydzielają z siebie 
żywicę, ta żywica wsiąka w zie- 


mię wkoło nich i twardnieje. Po 
tym się ją wydobywa w ogrom- 
nych stwardniałych bryłach 1 
używa do fabrykacji najdelikat- 
niejszych laków. Dawniej Mao- 
rysi drążyli olbrzymie pnie Kau- 
ri i robili z nich łodzie wojen- 
ne, w których mieściło się po 150 
żeglarzy. Wnętrza tych łodzi 
były inkrustowane kośćmi za- 
bitych nieprzyjaciół Na łodzie 


zabierali kury, psy, i mnóstwo 

orzechów kokosowych i płynęli 
całe setki kilometrów. Mieli nas 
wet szkoły żeglarstwa i posłu= 
giwali się mapami morskimi 
zrobionymi z drążków powią= 
zanych jeden obok drugiego. I 
pomyśl, to wszystko bez kawał: 
ka żelaza. 

J.: Że też Maorysi pozwolili 
się tak pobić przez Anglików, 
jeżeli byli tacy dzielni? 

W.: O, Anglicy, długo sobio 
z nimi nie mogli dać rady. Po« 
myśl, Cook odkrył Nową Zo: 
landię w 1769, a dopiero, w 10 
lat później wszyscy wodzowie 
poddali się Królowej Wiktorii 
angielskiej. I potem jeszcze 
trwały długoletnie walki, mima 
że Maorysi dawno już byli na« 
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Walka o przyszłość 
polskiej wsi 


Najdonioślejszym zjawiskiem doby 
obecnej w Polsce jest niewątpliwie pęd 
ludności wiejskiej do osiadania w mia- 
stach i wypierania Żydów z handlu 
i rzemiosła, 

Proces przenikania prężnego żywio- 
łu chłopskiego do miast poszedł tak 
daleko, że Żydzi poczuli się naprawdę 
zagrożeni w swym stanie posiadania. 
Dopiero z tą chwilą, kiedy chlop ru- 
szył na podbój miast, Żydzi spostrzę- 
gli, że gr im realne niebezpieczeń- 
stwo. Toteż użyli wszystkich środ- 
ków, aby odwrócić nadciągającą burzę. 

Przede wszystkim rzucili na wieś 
zapomniane już nieco hasło „reformy 
rolnej“. Postanowiono zamkuąć chło- 
pa w opłotkach wiejskich, nie dopu- 
ścić do zajęcia się sprawami ogólno- 
polskimi i wkroczenia zwycięskiego do 
zajętych przez Żydów miast, ażeby go 
zmusić w ten sposób do dalszego dzie- 
lenia i tak już drobnych gospodarstw 
wiejskich na coraz mniejsze działki, u- 
bożąc w ten sposób coraz bardziej wieś 
i czyniąc ją podatną dla agitacji ko- 
munistycznej. 

Najgorliwiej, zaczęli szerzyć hasła 
papierowej „reformy rolnej“ i walki z 
antysemityzmem, t. j. z pędem chłopa 
polskiego do handlu i rzemiosła, ko- 
muniści — przednia straż międzyna- 
rodowego żydostwa, oraz wszelkie 
stronnictwa. klasowo-socjalistyczne. 

Walka o to, czy chłop polski potrafi 
zdobyć, obok parcelowanej ziemi, inne 
zajęcia, któreby mu pozwoliły wyżywić 
i utrzymać przeludnioną wieś dzisiej- 
szą, trwa ciągle i nie jest zakończona. 

Z prawdziwym zainteresowaniem 
czytaliśmy zatem najnowszą pracę, po- 
święconą zagadnieniom wiejskim, pió- 
ra dra Tadeusza Skrzypka p. t. „O na- 
rodowy program reformy rolnej" 
(Lwów, 1937, skład główny: Spółdziel- 
na Wydawnicza „Myśl Narodowa", 
Lwów, ul. Sobińskiego 8, m. 6). 

Autor, młody ekonomista lwowski, 
dobrze przygotowany do studiów z tej 
dziedziny, znający dobrze wieś, stawia 
od razu wyraźnie sprawę, twierdząc, 
że „reforma rolna może być skutecznie 
przeprowadzona... tylko przez polącze- 
nie momentu parcelacji z momentem 
emigracji ludności wiejskiej do miast, 
z akcją odżydzenia tych miast", 

Główną wadę ustroju rolnego wi- 
dzi dr Skrzypek w zbyt wielkiej liczbie 
gospodarstw karłowatych i chciałby, 
ażeby majątki parcelowane szły na u- 
zupełnienie gospodarstw niesamodziel- 
nych, Twardo również stawią autor 
rozprawy zasadę, że „cały zapas ziemi, 
przeznaczony pod reformę rolną, na te- 
renach narodowo mieszanych, ma być 
zużyty pod kolonizację polską dla osad- 
ników z ziem rdzennie polskich*, 

Dla uzupełnienia gospodarstw kar- 
łowatych należy zgromadzić okało 3 
milionów ha. Złożyć się na nie mają: 
1) cały obszar niemieckiej własności 
ziemskiej na terenie państwa polskie- 
go, 2) tzw. dobra donacyjne w Króle- 
stwie Polskim, 3) wszelka własność 
rolna, znajdująca się w ręku Żydów, 4) 
majątki polskie, dzierżawione przez 
Żydów, 5) latyfundia i 6) źle gospoda- 
rowane i zadłużone majątki ziemskie. 
W ten sposób „wielka własność, która 
pozostanie, składać się będzie z mająt- 
ków średniej wielkości, znajdujących 
się wyłącznie w ręku polskim, należy- 
cie zagospodarowanych i niezadłużo- 
nych“. Proces podziału zapasu ziemi 
„ma się odbywać — jak pisze autor — 
pod nadzorem państwa i musi być 
przez państwo zorganizowany", 

Dr Skrzypek stoi na stanowisku, że 
dotychczasowym, właściciełom należy 
zapłacić za ziemię pełną cenę. Na sfi- 
nansowanie tak pojętej parcelacji pro- 
ponuje autor odszkodowanie wielkiej 
własności lasami państwowymi. Oczy- 
wiście samo powiększenie gospo- 
darstw karłowatych nie wystarczy, 
„Istóta rzeczy — plaze autoni tosni 
wy — leży w zmniejszeniu przelud- 
nienia wsi, w wytworzeniu możliwo- 
ści zarobkowania w zawodach nierol- 
niczych*. Bez rozwiązania kwestii ży- 
dowskiej nie da się zażegnać katastro- 
falnego dziś przeludnienia wsi. 

„Paradoksem naszych stosunków 
— pisze dr Skrzypek — jest to, że Po- 
Jacy w Polsce nie mogą znaleźć pracy 
i muszą szukać jej za granicą, pod- 
czas gdy równocześnie w tej samej 
Polsce jest miejsce i praca dla 4 mi- 
lionów Żydów, usposobionych wrogo 
wobec państwa i narodu polskiego. 
Emigracja — i owszem, ale niech to 
będzie emigracja Żydów z Polski, 


al 


chłopów do miast, na opróżnione 
przez nich miejsca”, 

Tak w wielkim skrócie wygląda 
plan naprawy stosunków rolnych, 
przedstawiony przez autorą omawia- 
nej rozprawy. 

Podaliśmy główne pomysły autora 
po to, ażeby zachęcić do porządnego 
przestudiowania i przedyskutowania 
pożytecznej, 100 stron liczącej broszu- 
ZY, 

Prąca dr. Skrzypka — jak podaje 
w przedmowie — „nie rości sobie pre- 
tensyj do reprezentowania programu 
obozu narodowego w sprawie reformy 
rolnej". Zawiera indywidualne poglą- 
dy autora. Stawia niektóre zagadnie- 
nia nieco sztywno. 

Przecenia, naszym zdaniem, pro- 
blem samej „reformy rolnej" i pojmu- 
je ją zbyt mechanistycznie. Autor zda- 


je sobie z tego sprawę, pisząc, że 
„praktyka wprowadzi tu wiele korek- 
tur“, Niewątpliwie broszura Skrzyp- 
ka wzbudzić może pewne  zastrzeże- 
nia, Nie szło mu wszakże o danie bez- 
spornych prawd, ale o pobudzenie 
myśli naszej w dziedzinie zagadnień 
wiejskich i o podanie własnych roz- 
wiązań trudnego i skomplikowanego 
zagadnienia. 
Ciekawa rozprawa dr. Skrzypka, 
napisana w sposób jasny i żywy, sta- 
nowi rzetelną próbę rozwikłania za- 
gadnienia „reformy rolnej* i wywoła 
napewno dyskusję. 

Winni ją czytać wszyscy, 
interesują się zagadnieniami 


skimi. 
TADEUSZ BIELECKI. 
Warszawa. 


którzy 
wiej- 


Tajemnica wstrząsów na Śląsku 


Nasuwają się wątpliwości, czy wstrząsy te są wynikiem osa- 
dzania się wybranych pokladów 


Katowice, 18, 2. — Od pewnego 
czasu powtarzają się w miejscowo- 
ściach przemysłowych Śląska wstrzą- 
sy ziemi różnej mocy, które wzbudziły 
duże zaniepokojenie wśród ludności. 

/ Władze górnicze nie umieją na razie 
wyjaśnić przyczyny i natury tych 
wstrząsów, tym więcej, że z kopalń nie 
nadeszły żadne meldunki o jakichś 
większych wypadkach czy też zapada- 
niu się starych tzw. zwalisk, skąd wę- 
giel jest już wybrany. 

W środę nad ranem o godzinie 4.15 
i 4.55 odczuto ponownie dwukrotny 
silny wstrząs w centralnym rewirze 
przemysłowym, zamykającym się w 
trójkącie: Mysłowice—Ruda Śl.—Pie- 
kary Śl. Wstrząsy te były tak silne, że 


pobudziły wszystkich mieszkańców, 
gdzie nie gdzie porysowały się mury 
i popękały piece, a z sufitów poobry- 
wał się tynk oraz pospadały obrazy 
i lustra ze ścian, książki z półek itp. 


Szczególnie silnie odczuto ten 
wstrząs w Zgodzie (pow. świętochło+ 
wicki), gdzie w domach przy ulicy No- 
wowiejskiej zanotowano dość poważne 
szkody z tego powodu. Według nie- 
których twierdzeń, wstrąs ten i jego 
zasięg były zbyt silne, by mogły być 
wynikiem osadzania się wybraynch 
pokładów, a raczej przypuszczają, że 
to ostatnie nastąpiło w wyniku jakie- 
goś wstrząsu samoistnego o nieustalo- 
nym na razie źródle. (AJS) 


Na uboczu 
Dobrane towarzystwo 


W łódzkiej prasie żydowskiej uka- 

zało się poniższe ogłoszenie: 

„Oświadczenie wydawnictw dzien- 
ników łódzkich. 

W związku z zapytaniami, kiero- 
wanymi do nas w sprawie „Alma- 
nachu Łód ego”, wydawanego pod 
egidą Syndykatu Dziennikarzy 
Łódzkich, stwierdzamy, że jest to 
impreza nie mająca nic wspólnego 
z niżej podpisanymi wydawnictwa- 
mi dzienników łódzkich. 


WYDAWNICTWA DZIENNIKÓW: 


„Freie Presse”, „Kurier Łódzki”, 
„Głos Poranny", „Republika“, „Neue 
Lodzer Zeitung“. 


No, więc kto ostatecznie wydaje 
ten „Almanach? — 

Pisma żydowskie, drukowane w fẹ- 
zyku polskim, „sanacyj i niemiec- 


kie — wypierają się... jakby ten alma- 
nach zalatywał morowym. powietrzem. 
j wzmian- 
wydawnictw 


komunikat 
łódzkich, nic nie wspomina o „Ło- 


dzianinie* i pismach żargonowych... 
Czyby akurat ta spółka wydawnicza 
zamierzała drukować ów „Almanach”? 
Gdyby tak było — wcale się temu nie 
należy dziwić. „Łodzianin“, robi już 
„bokami“, więc „trzebno* się „odkuć”.. 

Nie prawdaż? 

Tak — czy siak — Syndykat Dzien- 
nikarzy powinień tę sprawę wjaśnić, 
gdyż traci ona jakąś dziwną tajem- 


nicą. OSA. 
Do Beręzy 


Chrzanów. (PAT.) Salomon 
Wiener, zamieszkały w Trzebini, zo- 
stał odstawiony, do miejsca odsobnie- 
nia w Berczie Kartuskiej za działal- 
ność wywrotową. 


Niesłychana zbrodnia w Swarzędzu 


N 


Udusił staruszkę przy darciu pierza 


Bestialski zabójca zbiegł ze zrabowanymi pieniędzmi I po kilkunastu godzinach wrócił 
na miejsce zbrodni, gdzie go też aresztowano 


Swarzędz, 18. 2, — Ubiegłej nocy 
dokonano w Swarzędzu, Rynek 13, 
morderstwą rabunkowego na 60-letniej 
Magdalenie Rogalskiej. Zbrodnię u- 
Jawnione dopiero o godz. 9 rano. Za- 
hójstwo, dokonane w śródmieściu Swa- 
rzędza, w celach rabunkowych na oso- 
bie staruszki, wywołało zrozumiałe po- 
ruszenie i oburzenie. 

Okazało się, że śp. Rogalską udu- 


ne w mieszkaniu sprzęty oraz pierze, 
którego darcie stanowiło zajęcie zarob- 
kowe tragicznie zmarłej, 

Na miejsce zbrodni przybył natych- 
miast komendant policji miejscowe. 
Grlikowski, komendant  powiatow; 
P. P. nadkom. Bączkowski, wicepro- 
kurator poznańskiego sądu okręgowe- 
zo Kaczorowski i sędzią śledczy s. o. 


Pokój, w którym 


1 aleziono zwło! 
Śp. Rogalskiej. 


a 
roi podlodze ślady pis- 
rza. Powywracane 


filiżanki 
o walce 
rza z 


| z fałszowanią do- 
If 4 kumentów, ściga 
f nego przez kilka 
4 godzin listami goń- 
czymi i przez 
radio. 


dercą, o czym świadczyły porozrzuca- 


świadczą 
zbrodnia- 
upatrzoną 
ofiarą. Na dole, w 
czworoboku, podo- 
bizna ujętego prze- 
, stępcy, znanego już 


Zwłoki śp. Rogalskiej leżały twarzą. 
ku ziemi. Brak 135 złotych, uciułanych 
z zarobku przy darciu pierza, wskazy- 
wał, że zbrodni dokonano w celach 
rabunkowych. 

Podejrzenie © dokonanie zabójstwa 
padło na przybyłego z Myślenia w po- 
wiecie kaliskim 4l-letniego robotnika 
rolnego Ignacego Sowińskiego. 

Po ujawnieniu morderstwa wobec 
tego, że Sowiński zbiegł, władze śled- 
cze zarządziły za nim natychmiastowy 
poście telefoniczny, a także podały w 
godzinach południawych rysopis do- 
mniemanego zabójcy przez radio, z we- 
zwaniem o ujęcie lub też zawiadomie- 
nie najbliższego posterunku P. P. o 
napotkaniu zbrodniarzą. 

Okazało się, że w wieczór, poprze- 
dzający zabójstwo śp. Ropalskiej, So- 
wiński przybył do niej i ofiarował śp. 
Rogalskiej swą pomoc przy darciu pie- 
rza, Wobec tego, że śp. Rogalska zna- 
ła mieszkającą w sąsiedztwie Broni- 
sławę Kamińską, uchodzącą za narze- 
czoną Sowińskiego, zaofiarowana po- 
inoc nie wzbudziła u niej podejrzeń, 

Sowiński, pomagając przy darciu, 
dowiedział się od staruszki, że miała 
uciułane swą znojną pracą 135 złotych. 


Postanowił więc zamordować staru- 
szkę, aby zdobyć jej pieniądze, Zbrod- 
niczy plan wykonał o godz, 22, pienią- 


dze zrabował i zbiegł. , 

W pościgu za zbrodniarzem użyto 
psa policyjnego. Pies zaprowadził po 
śladzie do poblis| o mieszkania Bro- 
nisławy Kamińskiej, u której mieszkał 
Sowiński. Ponieważ tutaj okazało się, 
że sprawcą mordu był niewatpliwie 
Sowiński i nasuwało się podejrzenie, 
że w zbrodni mogła współdziałać Ka- 
mińska, aresztowano ją, 


W godzinach popołudniowych $o- 
wiński, przekonany prawdopodobnie, 
że nie skierowano przeciwko niemu 
podejrzeń, wrócił do Swarzędza, rze- 
komo w zamiarze powrotu do domu. 
Tutaj go też aresztowano i przewiczjo- 
no do więzienia sądowo-karnego w Po- 
znaniu, 

Zwłoki śp. Rogalskiej odstawiono 
do zakładu medycyny sądowej w Po- 
znaniu celem przeprowadzenia sekcji 
dla ustalenia przyczyny śmierci, (ds) 
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„Dojutrkowa” polityka — Najgorszego rodzaju demagogia — Prowokacje 


Łódź, 18 lutego 


Taktykę socjal-komunistycznej frak- 
cji w łódzkiej radzie miejskiej moż- 
na określić jednym zdaniem: tarze- 
nia o po; FAE 

Pożyc: na roboty sezonowe, 
życzać na jednorazową odprawę dla 
sczonowców, na wykup jeźni, ia 
chłodnie Wogóle pożyczki! Wobec 
tego, że bez zgody narodowców socja- 
liści nie mogą jednak żadną pożyczką 
miasta obciążyć, więc wynajdują jak 
uajbardziej ponętne preteksty, byle 
tylko jakoś uzyskać tę zgodę i po- 
życzkę uchwalić, licząc na to, że gdy 


po- 


już będzie ona uchwalona, na co po- 
trzeba 
two h 


kwalifikowanej większości 
trzecich głosów, zwyczajną 
ią, a więc własnymi siłami, 
wniosek o zużytkowa- 
h pieniędzy na zupełnie 
. Widać to było zupełnie wy- 
nie, gdy kilku radnych z lewicy ko- 
lejno zachwalało domy na Polesiu 
Konstantynowskim, dając do zrozumie- 
nia, że przy lada okazji rozpoczną na 
nowo tę samą polityk: Socjalistom 
nic to nie przeszkadza, że w tej kolo- 
nij nie ma ani jednego lokatora-robot- 
nika, że ostatecznie cały wysiłek ów- 
czesnego socjalistycznego tnagistratu 
dał mieszkania zamożniejszym war- 
stwom, a. nie robotnikom. Im impo- 
nuje poprostu samo budowanie i wy- 
dawanie z wielkopańskim gestem pie- 
niędzy. 
Jednak tupet socjal-komunistycznej 


większości został podcięty. Wiado- 
iność o iiczalwierdzenin Barlickiego 
na stanowisko rozeszła się bardzo 


szybko i socjaliści zrozumieli, że nie 
uda im się spokojnym zachowaniem 
do czasu zatwierdzenia przez nich Wy- 
branego prezydium nikogo oszukać. 
Więc na onegdajszym posiedzeniu, z 
kolei piątym. rozpoczęli taktykę pro- 
wokacyj. hea w ten sposób u gale 
pozostawić wrażenie dodatnie. Są bez- 
kompromisowi, bo wyzwiskami rzuca- 
ją jak grochem, a robotnkiowi daliby 
jak najwięcej (oczywi: ie za pożyczone 
pieniądze), ale „endeki* nie chcą za» 
ciągać pożyczek, więc... 

Więc wypadałoby środków na po- 
moc bezrobotnym masom poszukać ze 
źródeł normalnych, trzebaby czym prę- 
dzej przystąpić do układania budżetu, 
gdzie możnaby wiele sum uzyskać! 
Ale budżetu socjaliści nie chcą uchwa- 
lać, nawet dyskutować na ten temat 
nie mają zamiaru! Wolą bawić się w 
tanią demagogię: „Dalibyśmy wam 
zaraz, ale endecy przeszkadzają”... 
Ta nieprzekonywująca taktyka podle- 
wana jest coraz obficiej buńczuczno- 
ścią i... to jest cała polityka socjali- 
stów! 

W ciągu całego posiedzenia, prócz 
sprawy wykupu rzeźni, o czym już in- 
formowali: wałkowane były trzy 
tylko pun. pożyczka w kwocie bli- 
sko siedmiu i pół milionów na roboty 
sezonowe, kwestia dodatkowego opo- 
datkowania dochodów i nieruchomo- 
ści, wreszcie jeszcze jedna pżyczka na 
zapomogi tak zwane „urlopowe” dla 
sezonowców. 

Pierwsza sprawa przybrała dosyć 
zabawny obrót. Oto z ramienia komi- 
sji finansowej, gdzie socjal-żydostwo 
rna większość, wniosek o zadłużenie 
miasta na sumę pół ósma miliona zło- 
tych składał radny Grzegorzak, Mu- 
siał to zrobić, gdyż komisja wysunęła 
go na referenta, Również radny Grze- 
gorzak, tynr razem imieniem Obozu 
Narodowego, złożył przeciwny wniosek 
o zaciągnięcie poż ki w Funduszu 
Pracy w kwocie 4,400,000 zł, co łącznie 
z dotacją również Funduszu Pracy w 
wysokości 2.500.000 zł da miastu na 
robot żonowe blisko siedem milio- 
nów złotych. W ten sposób dwa wnio- 
ski radnego Grzegorzaka walczyly ze 
sobą. Po burzli: wej dyskusji, w czasie 
której socjali popisywali się nieby- 
walą demagogią, przeszedł wniosek 
Obozu Narodowego. Charakterystycz- 
ne jest to, że gdy w czasie dyskusji 
narodowcy adali od większości ży- 
do-socjal-komunistycznej podania do 
publicznej wiadomości, skąd i na ja- 
kich warunkach proponują zaciągnię- 
cie pożyczki siedmiu i pół miliona, u- 
chylono się od odpowiedzi! Czyli niby 
uchwalcie tylko pożyczkę w zasadzie, 
a od kogo i na jaki procent, to już my 
będziemy się martwić! No i oczywiście 


i heznadziejność! 


socjaliści, jako większość, byliby pie- 
niędzmi dysponowal 

W tych warunkach uchwalanie 
wniosku w brzmieniu Obozu Narodo- 
wego z wyraźnie zaznaczonym źródłem 
jest zupełnie racjonalne, Tym bar- 
dziej, że, jak oświadczyli przedstawi- 
ciele zarządu miejskiego, Łódź w for- 
mie podatków na Fundu Pracy płaci 
około ośmiu milionów rocznie, że za- 
tem miasto może ua swe potrzeby uzy- 
skąć stamtąd część tej sumy. 

Co do podatków, które socjaliści 
proponują pozaciągać, wynieść to ma: 

uposażeń ji dochodów fundowanych 
około 5—6 milionów, od nieruchomo- 
ści około 600.000 zł i pdatku inwesty- 
cyjnego okolo 700.000 zł. 

Po sprawozdaniu delegacji na te- 
mat zabiegów jej w Warszawie w spra- 
wie zgody rządu na te pożyczki, | 


chwalono (za wyjątkiem radnych ż 
dowskich) zabiegać o te podatki. 
Gdy na porządek dzienny weszła 


sprawa zaci 
płatę jednor 
cem, po dysk 


ua narodowców, co radny Głażewski 
zrobił w sposób wypróbowany. Prowo- 
kacyj i wyzwisk pod adresem Kłubu 
Narodowego było aż nadto, W ten spo- 
sób socjaliści dążą do awantury i w 
konsekwencji do nieuchwalenia zasił- 
ku. Istotnie, gdy radny Głażewski 
rzuca pod adresem narodowców: „Wy 
jesteście zdrajcami Polski“, awantura 
Posiedzenie jest ze- 


1uusi wybuchnąć. 
rwane i kończy 
ści robią dobrą minę do złej gry. Każ- 
dy wie, że chodzi im o awanturę, a nie 
o dobro sezonowców ... 


Polka strzela na ulicy do uwodzicieła Żyda 


Łódź, 18. 2. — Wczoraj na ławie 
oskarżonych w sądzie okręgowym w 
Łodzi zasiadła Ż1-letnia Stanisława 
Borkówna (6 Sierpnia 78), oskarżona 


© to, że dnia 16 listopada 1936, na Ale- 


jach Kościuszki, strzeliła trzy razy da 
swego kochanka, yda Władysława 
Lipszyca, urzędnika handlowego, ra 


niąc go w udo i pośladek. Lips: 
wyleczono wkrótce, gdyż rany nie były 
grożne. 

Jak stwierdzono w dochodzeniu, 
Żyd uwiódł Borkównę, gdy miała lat 
17 i wynajął jej mieszkanie przy 5 


Kilińskiego 37, utrzymując ją aż 'do 
3 kwietnia 1936 roku. Od tego czasu, 
ponieważ znudziła mu się, zaczął ją 
zaniedhywać. Wohec tezo Borkówna 
nabyła rewolwer i groziła mu niejed- 
nokrotnie, że go zabije. Na skutek 


Nowe sposoby polityczne Żydów 


Świeżo powstala „Liga Państwowców” jest jeszcze jedną or- 
ganizacją, przeznaczoną do walki z Obozem Narodowym 


Łódź, 18. 2.—W wi 
Narodowym, który uwa 
względnego i mieustępliwego wroga 
Żydzi imają się wszelkich chwytów. 
Ponieważ liczenie wyłąc: na socjal- 
komunę zawodzi i więk: Polaków. 
którzy rozumieją i doceniają położenie 
wewnętrzne kraju, bez zastrzeżeń sta- 
je w szeregach Obozu Narodowego, Ży- 
dzi obecnie ratując sytuację sami two- 
rzą nowe twory niby „nacjonalistycz- 
ne“, które jednak w kwestii żydow- 
skiej wykazują olbrzymią elastycznoś 
poglądów i gotowe są zawsze na znac 
ne ustępstwa. Jest to ni mniej ni wię- 
cej tylko typowo żydowski handelek, 
nie można uratować wszystkich, nale- 
ży się potargować, 

To też nowotwory te rzekomo „na- 
rodowe”, stawiają hasła walki z żydo- 
stwem, ale nie ze wszystkimi Żydami, 
lecz tylko z tymi, którzy się nie asymi- 
lują i tymi, którzy w ostatnim czasie 
osiedlili się w Polsce, słowem, stawia- 
ją zastrzeżenia odnośnie grupy Żydów, 


Gehenna niezamożnych chorych 


Ku uwadze Zarządu Miasta 


Łódź, 18. 2. Przechodnie zdążają- 
cy ulicą Rybną na Bałutach, bardzo 
wcześnie, bo już około godziny 5 tej 
rano, zauważyć mogą przed „punktem 
zdrowotnym“ magistratu m. Łodzi du- 
ży, oczekujący w ogonku tium ludzi. 

Tłum ten stanowią mężczyźni, ko- 
biety i dzieci. Wszyscy nędznie ubra- 
ni, często bez wierzchnich okryć, bla- 
dzi, wynędzniali, czekają drżąc na zi- 
mnie. Niekiedy, gromadzi się przed 
wspomnianym „punktem“ ponad 100 
osób. Okazuje się że są to chorzy, któ- 
rzy bądź z tytułu utracenia prawa ko- 
rzystania ze świadczeń Ubezpieczalni 
Spolecznej, będź też z innych powo- 


skargi Żyda Borkówna przed tym je- 
szcze ukarana została 14-dniowym are- 
sztem za groźby karalne. 

Krytycznego dnia Borkówna goniła 
za uwodzicielem i gdy go dopadła, od- 
dała trzy strzały, Lipszyc upadł, a 

Rorkówna wsiadła do taksówki i pole- 
ciła adwieźć się do komisariatu, gdzie 
zlożyła zameldowanie. 

Rozprawa wczorajs 
ma erotyczne tlo, toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych. Przeciw po- 
krzywdzonej robotnicy wystąpił z po- 
wództwem cywilnym symbolicznej zło- 


ze względu 


tówki żydowski adwokat i zarazem 
radny miejski, Strauch. Obronę wno- 
sił adw. Gajew Sad wydał wyrok, 


na mocy którego 21-letnia Stanisława 
Borkówna skazana zostala na 3 lata 
więzieni z zaliczeniem aresztu. 


polskich. 
Va terenie Łodzi pojawiły się ró 
nież pierv 


, Ł Ta 
Liga Państwowców 
dza pierwszy odczyt na temat „No- 
we ideologie narodowe” Odczyt ten 
wy. glos ć mają dwaj prelegenci z War- 
Szwedówski i Groniewski, w sa- 
li poradni psychotechnicznej przy ul. 
Wólczańskiej 17. Tak się dziwnie zło- 
żyło, że akurat protektorami są Żydzi, 
względnie ich sojusznicy, którzy przed 
niedawnym czasem występowali w 
„Lidze Obrony Praw Człowieka i Oby- 
watela" (czytaj: Żyda). 

Z tej racji całe społeczeństwo od- 
nosi się do występu Ligi Państwow- 
rów wrogo, dopatrując się w tych wy 
siąpieniach nowego podstępu polityc: 
nego Żydów i ich spólników polity 
nych. 


, nie mają s: 
t i obecnie. 


dów zmuszani są udawać się o pomoc 
lekarską do magistratu. Zdziwi na- 
pewno czytelńików, że ci ludzie tak 
wcześnie, bo od godziny 5-tej rano 
ustawiają się w ogonki i czekają na 
pomoc lekarską. Ale ci ludzie muszą 
tak robić, jest to swego rodzaju wy- 
ścig. Tylko ci, którzy najwcześniej 
wstaną mogą „szczęśliwie otrzymać 
tanie leki i poradę lekarską. 

O godz. 8-mej rano otwierają się 
drzwi „punktu* į wożny magistracki 
wpuszcza tylko 20 pacjentów. Dlacze- 
go tylko 20? Bo pan doktór ma prze- 
znaczony kontygent 20-stu numerków. 
Więcej ani: jednego pacjenta się nie 


spra zaci ięcia pożyczki na wy- 
pt yskusji bardzo burzliwej so- 
cialiści postawili wniosek, aby przejść 
do głosowania, a jednocześnie wysy- 
lali na trybunę radnego Głażewskiego. 
k na byta na to, aby 
pozostawić wrażenie, że chcą sezonow- 
com dać zapomogę, chodziło zaś o atak 


przyjmie choćby kto dogorywał. Upad- 
nie taki jegomość?, no to przyjedzie 
pogótowie, ale jak się trzyma na no- 
gach, to może prz; jutro. W rezul- 
tacie kilkadziesiąt chorych ludzi po 
paru godzinach wyczekiwania w ko- 
lejce wraca z kwitkiem do domu. Na- 
zajutrz, kto będzie mógł się wlec z łóż- 
ka to przyjdzie jeszcze wcześniej, aże- 
by ubiec swoich wczorajszych towa- 
rzyszy niedoli i tych, którzy świeżo się 
zgłoszą, a kto nie będzie mógł... no to 
trudno, dziury w niebie nie będzie 

1 tak się dzieje nietylko na jednym 
„punkcie zdrowotnym* magistratu 
przy ul. Rybnej. Takich punktów w 
Łodzi znajduje kilka, a wszędzie 
io samo, wyczekujące od wczesnego 
rana na mrozie ogonki chorych, kon- 
tygent przepisowy numerków i kilku- 
dziesięciu chorych wracających po pa- 
rogodzinnym próżnym czekaniu da 
domu 

Czyżby Zarządowi Miejskiemu sza- 
fującemu tak hojnie subsydjami i sub- 
wencjami na różne organizacje żydow- 
skie i na masońsko żydowską Wolną 
Wszechnicę, czy też ofiarującemu 
wspaniałomyślnie zasiłek „Kurierowi 
Łódzkiemu”*, organowi „Wimy* i ko- 
morników, zabrakło pieniędzy na po- 
moc lekarską dla niezamożnych cho- 
rych? Czy nie ma na to środków, aże- 
by powiększyć liczbę lekarzy na 
„punktach” w celu rozszerzenia go- 
dzin przyjęć na cały dzień? 


Łódzkie widoki 
Pan „dyrektor“ 
i kuracja tranowa 


Życie 
giną 


jest łatwe: 
„czerwanką” 


Poza grypą, an- 
wysiępującą teraz na- 


gminni e (przykiad: Hiszpania), poza kry- 
| zastojami. komornikami itp. los 
adczył nas joszcze t zw. Ubezpie- 


czalnią Spoleczną, 

Na wszystko jednak można poradzić. 
Na grypę, móżna sobie golnąć pól litra 
rodzonej monopolki i w porządku, Na 
„czerwonkę”* znajdzie się zawsze jakiś ge- 
nerał Franko czy Mola, na kryzye jest plan 
inwestycyjno - przemysłowo - gospodar- 
y, taka polska czterolatka wicepremiera 
Kwiatkowskiego. na komornika można 
znaleźć skuteczny środek w postaci plajty, 
albo sznura konopnego na szyję (oczywi. 
swoją, a nie komornika), ale na U- 
bezpiecza]nię to już nikt i nic nie pora- 
dzi. Należy cierpieć i nie nie mówić. 
Niektórzy przypuszczają, że jest to ka- 
ra Boża na Naród Polski, za to, że kiedyś 
tak pohopnie pozwolił na osiedlenia się w 
ziemiach nadwiślańskich i przyległych 
bredatej hordzie żydowskiej. Poprostu ka- 
ra i dopust Boży j już. Wszystkich człon- 
Rów może po kolei szlag trafić, a Ubez- 
pieczalni nic, trwa, forsę dusi i dobrze się 


czlonkowie ostatecznie mogą 
koś wymigać od oglądania tej zmory 
od osob: ga Bt (kania się z nią. Płąci 
a Ubezpie- 
e z tega spokojnie i szczę- 
orzej jest natomiast z tymi, któ- 
b y inhych powodów zmusze- 
„iłobrodziejstw* tej in- 


a Korzystać 
stytucji, 

Do takich właśnie należy p. Kazimierz 
M. Pan ten pomimo dużego doświadczenia 


ciowego, jeszcze na tyle się okazał na- 
. że zapragnął (też caś' przeprowa: 
ć w Ubczpieczalni kuracje tranową. 


Taka niewczesna chęć została też wnet 
należycie ukarana, Zupelnie zresztą Slu- 
sznie. Pan M. (o święta naiwność 
do lekarza domowego Ubezpiec; 
ołecznej przy ulicy Żeleńskiego 11. pro- 
sząc o wspomnianą kurację tranową. U- 
a stol! kiem zielonym higie- 
ła, że nic z tego nie bę- 
dzie, bo Ubozpieczalnia już od tygodnia 
wstrzymała wydawanie tranu ubezpieczo: 
nym i że ona na to nic nie porac 1 
slusznie. Cóż taka higienistka od 
szych ` (konieczni : od „nąszych”) może po: 
radz Pan M. wobec tego postanowił 
zwrócić się do WE dzielnicowego przy 
ul. Lokatorskiej 11. biedak zgłosił się 
nie w porę. Okazało a że pana „dyrekto- 
ra", jak nazywają lekarza dzielnicowego, 
jeszcze niema. Na tabliczce jak wół stało, 
że pan rektor" przymuje od 9.30 do 12. 
w południe i od 15 do 18 pò południu Pan 
f. jako że jest człowiekiem upartym po- 
anowił czekać, 
Przyszla godzina 15 pana „dyrektora" 
przyszła godzina 16 pana „dyro 
© ma, wreszcie 16,30 i 17 pana „dy> 
rektora” nie ma. I znowu zupełnie aluez- 
„ Poco taki pan „dyrektor“ ma się spie: 
? Ca to pali się? Rewolucja, czy co? 
5 ielka historia. że tam komuś zachciało 
się kuracji tranowej. A czemże zresztą 
taki „dyrektor* ma się różnić od zwyklego 
śmiertelnika, jak nie tym; że wolno mu 
przychodzić kiedy chce? 
W panu M. zmiękł wreszcie upór i pò- 
kornie poszedł kupić tran w prywatnej 
aptece. A że tam parę godzin czekał. no 
ta co? Może ma za to odpowiadać Uhez- 
pieczalnia, albo pan „dyrektor! co? Sam 
jest sobie winien, nie od dziś żyje na świe* 
cie i nie od dziś zna Ubeznie: alnię, På- 
winien odrazu, bez straty cz: udać się 
do apteki prywatnej i na wlasny 
przeprowadzić kurację tranową. Di 


Numer If 


ORĘDOWNIK, soboa, dnia 20 lułepo 1987 


— Strona 9 


Kalendarz rzym.-kat. 
Piatek: Konrada w. 
Sobota: Leòna b- 

Kalendarz słowiański 
Piątek: Czcisława bl. 
Sobota: Lubomiła 

Słońca: wschód 7,03 

zachód 17,10 
Długość dnia 10 g.'07 min. 
Księżyca: wschód 10,44 

zachód 253 
Faza: 6 dzień przed pełnią 


Adres redakcji I administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji | administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK: 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Duszkie- 
wiezowej — Zzgie! 87, Hartmana (Żyd) — 
Brzezińska 24 Rowi iego — pl. Wolności 2, 
Perelmana (żyd) — Cegielniana 82. Cymera — 
Wólczańska 37, Danieleckięgo — Piotrkowska 
127, Wojciekiezo — Napiórkowskiego 27, 


Piątek 


Pogotowie P, C. tel, 102-49. Pogotowie 
ubezpieczałni: tel, 2 Pogotowie miejskie 
tel, 102-90, Straż ogniowa: tel. 8. 


Testr Miejski — „Powódź”, 
Teatr Popularny „Damy i huzary*. 


KINA ŁÓDZKIE: 


Adria - Metro — „Meyerline" 
Corsa „Lchaterstwo krwi”, 
Capitol — „Orzeł krymski 


Oświatowy-Słońce — „Bounty” i „Ilonka“, 

Przedwiośnie — „Moja gwiazdeczka”, 

Palace — „Dla ciebie Mario 

Rialto — „Robert i Glori: 

Ikar — „Upiór na eprzedaź" i „Tajemnica 
dra Handler: 

Stylowy — „Magnolia, 


KRONIKA KOŚCIELNA 


Rekolekcje i święcenia mniejsze alum- 
nów-.W dniu 10 bm. po; odbytych egzami- 
nach alamni seminarium. duchownego 
rozpoczęli doroczne rekolekcje które otwo- 
rzył.J, E, ke, biskup Włodzimierz Ja- 
siński przemówieniem j udzieleniem pa- 
sterskiego błogosławieństwa. Nauki neko- 
lekcyjne wygłaszał ks. prałat W. Bur 
kowski. W niedzielę, dnia 14 J, E, ke. bi 
skup dr. K- Tomaczak w kaplicy sem 
narium udzielił niektórym alumnom świę- 
ceń. mniejszych. Przy obrzędach tych a8; 
stowali: rektor ke. prałat J. Dzioba, w 
«erektor ks. kanonik dr Szdłowski i ks, 
ka. profesorowie. 

Konferencje religijne dla inteligencji. 
Jak już donosiliśmy, w okresie wielkiego 
postu, w kościele św. Krzyża, księża prof. 
semińdrium ` duchównógo *wygłoszą kon- 
ferencje, które stanowić będą dalszy ciąg 
cyklu, rozpoczętego w adwencie. Konfe- 
rencje głoszone hędą w piątki bezpośred- 
nio po nabożeństwie. Drogi Krzyżowej: 
19 bm. ka; dr, A. Kaczewiśk — ZA 
jako mistyczne ciało Chrystusa Pana 


bm. ks. dr L. Rychter — koónięceno? 
widzialność i niezmienność Kościoła”; 5 
marca ks. dr L. Ziętek — „Jedność i 


świętość Kościoła"; 12 marca ke. dr Wła- 
dysłaiw Grzelak Powszechność i apo- 
stolskaść Kościoła” i 19. III ke. dr K. Sko- 
czylas — „Tradycja i jej znaczenie w ży- 
ciu Kościoła”. 


KOMUNIKATY 


Odczyt Czerwonego Krzyża. Staraniem 
sekcji odeztyowej oddziału łódzkiego P, 
C. K. odbędzie się w niedzielę. dnia 2f bm. 
a godz, 12,30 w sali P, C. K. przy ul. Piotr- 
kowskiej 208/205 odczyt nt. „O reumatyż- 
mie u dzieci”. Wstęp bezplatny. 


Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. — 
30 w lokalu P, T. 
Al. Tadeusza Kościuszki 17, odbędzie 
się odczyt prof. J. Malika „Sztuka gra- 
ficzni 

W niedzielę, dnia 21 bm. odbędzie się 
wycieczka do Instytutu Propagandy Sztu- 
i, Park Sienkiewicza, na międzynarodo- 
wą wystawę grafiki. Zbiórka o godz. 11 
w przedsionku I. P. S. Opłata dla człon- 
ków i gości 20 groszy. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Troskliwa matka. Anna Wiśniewska, 
bez stałego miejsca zamieszkania, nie mo- 
gąc utrzymać swego dziecka płci żeńskiej 
liczącego 2 miesiące, urządziła się w ten 
sposób, że. zaniosła je wprost do domu 
wychowawczego miejskiego przy ul+ Krze- 
mienieckiej 5 i tam pozostawiła je a sama 
zbiegła. 


NOTUJEMY 


Urzędowe cyfry. Woj. Biuro Funduezu 
Pracy podaje poniżej ilość osób poszuku- 
jących pracy, zarejstrowanych da dnia 13 
lutego br. na terenie woj. łódzkiego: Łódź, 
powiat łódzki i łęczycki 53834 osób, 
Kalisz, powiat kaliski, kolski, koniński, 
turecki i wieluński — 7308, Pabianice, 
pow. lask i seradzki 7.312 osób. Piotr- 
ków i pow. piotrkowski — 3.732, Radom- 
sko i powiat radomszczański — 1906, To- 
maszów i pow. brzeziński — 6415, razem 
80.552 osoby, 


POD PREG 1 ERZ 


Żydowskie mięso w polskim zakładzie. 
Jak się dowiadwjemy, właścicie] popular- 
nej na terenie Łodzi restauracji „Tivoli” 
prowadzi stosunki handlowe z Żydami i 
to akurat w okresie wielkiego wysiłki ca- 
lego polskiego społeczeństwa nad- odży- 
dzeniem handlu rodzimego. Mianowicie 
właściciel „Tivoli“ zakupuje od Żyda Ber- 
ka Grynberga, ul. Nawrot 2 duże transpor- 
tu mięsa, pochodzącego z baluckiej rzeźni 
rytualnej. Stałym bywalcom „Tivoli* Po- 
lakom życzymy: smacznego! 


JUDAICA 


Fałszywy lekarz. Josif Hekner zamie- 
szkały przy ul. Limanowskiego 1, zajmó- 
wał się kurowaniem i odwiedzał różnych 
naiwnych, od których pod pretekstem le- 
czenia ziolami i różnymi proszkami wy- 
ludzał różne sumy, dochodzące niejedno 
krotnie do 100 zł: Pseudo lekarza, bo ża 
takiego się podawał sprytny Żyd, pocią- 
gnięto da odpowiedzialności karnej. Sąd 
skazał Heknera na 3 mies, aresztu. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Asystenci dla spraw dozorców domo- 
wych. Dnia 17 bm. Inspektor Pracy Okrę- 
gu Łódzkiego inż. Wyrzykowski, zamia- 
nował dwóch asystentów-podinspektorów 
których zadaniem będzie kontrola warun- 
ków pracy : płacy dozorców domowych w 
Łodzi. Interwencja asystentów niewątpli- 
wie przyczyni się do poprawy istniejących 
stosunków i ukróci wyzysk stosowany 
przez niektórych nieuczciwych właścicieli 
nieruchomości. Pierwszym  astystentem 
został mianowany przedstawiciel Zwią- 
zku Zawodowego „Praca Polska* w Ło- 
dzi, ul, Piotrkowska 92 p. Bronisław Gra- 


liński, Drugim asystentem został miano- 
wany delegat Związku Klasowefo p. 
Lachman. 


Targi o uprawnienie delegatów fabrycz- 
nych. Jak ta już podawaliśmy, opracowa- 
ne zostały projekty regulaminu dla dele- 
gatów robotniczych w fabrykach, jeden 
przez związki robotnicze, drugi przez prze- 
mysłowców, Charakterystycznym jest pro- 
jekt przemysłowców, którzy proponują, że 
kandydatów na delegatów wybiera admi- 
i o ile nie nastąpi w ter- 
minie wyznaczonym sprzeciw ze strony 
robotników, kandydaci uznani zostają za 
wybranych. Jeszcze cickawazym jest, łe 
wszystkie związki za wyjątkiem socjali- 
stycznego nie godzą się na ten projekt i 
kategorycznie, odrzucają te formy wyboru 
delegatów, Widocznie socjaliści mają 
spółkę z fabyrkantami, szczególnie żydów- 
skimi, co im już niejednokrotnie robotni- 
ey zarzucali. Rokowania w kwestii regu- 
laminu mają być wznowione obecnie w 
Inspektoracie Pracy, gdzie zwolana zosta- 
ła ohustronna konferencja. 

Nie ma umowy w formiarniach. Wczo- 
raj odbyła się konferencja w sprawie za- 
warcia umowy dla zarobkowych formiarń 
pończoch, Wobec niestawienia się fabry- 
kantów, którzy nia są zrzeszeni, konferen- 
gia nie odbyła się i została odroczona do 
26 bm. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Strajk protestacyjny w przemyśle poń- 
szniczym. Rokowania o dodatkową umowę 
dla przemysłu pończoszniczego (ogragle 
maszyny) dotychczas wyniku nie dały i 
nawet doszło do proklamowania demon- 
stracyjnego 1-godzinnego strajku. Obecni 
rokowania zostały wznowione. Wyznaczo- 
no na 22 bm. ponowną konferencję w in- 
spektoracie pracy. 

Strajk szewców trwa. Strajk szewców 
trwa na martwym punkcie, W związku 
z zapowiedzianą na 22 bm. O ZWŁ MED © zad ZZ RA 


część czeladników, którzy już rozpoczęli 
strajk, podjęła pracę. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Powiesił się. 16-letni Czesław Śniady, 
zamieszkały przy ul, Kilińskiego 205, z 
nieustalonych dotychczas powodów powie: 
sit się na rusztowaniu nowej budówli przy 
ul, Bandurskiego 10. Zwłoki wisielca zna- 
leziono rano. 

Poniósł śmierć podczas kradzieży wę- 
gla. Na wagon pociągu WRBIOWEBO, zdąża- 
jącego do Łodzi, wskoczył 27-letni Józef 
Lipiński, ze wsi Mrozy pod Łodzią. Straż- 
nik kolejowy oddał w kierunku złodzieja 
strzały. Lipiński trafiony w nogę spadł na 
szyny pod koła, ponosząc śmierć na miej- 
cu. 


KRONIKA SĄDOWA 


Zlikwidowanie szajki hazardzistów. 
Przed kilku dniami policja zlikwidowała 
jaskinię hazardu w kawiarni żydowskiej 
„Lejbusia* Leslaua (Zawadzka 14). Lej- 
huś Leslau oraz kierownik i wspólwła- 
Ściciel kawiarni, Lejzor Zylbersztajn u- 
rżądzali tam gry hazardowe i dawali 
schronienie szajkom hazardzistów. W no- 
cy na 16 bm. wybuchła awantura podczas 
gry, tak że inierweniowala policja, likwi-+ 
dując całą szajkę. Leslaua i Zylbersztajna 
pociągnięto do odpowiedzialności karnej. 
Sąd starościński skazał Lejbusia Leslaua 
na miesiąc aresztu i 1000 zł grzywny a 
Lejzora Zylbersztajna na 7 dni aresztu i 
100 zł grzywny. 


KRONIKA SPORTOWA 


Nie piąte lecz szóste spotkanie. W sro- 
dowym numerze naszego dziennika podā- 
liśmy skład naszej narodowej ósemki bo- 
kserskiej na międzypaństwowy mecz ho- 
kserski, przy czym do wiadomości, iż bę- 
dzie to piąte z kolei spotkanie pomiędzy 
powyższymi reprezentacjami wkradła się 
pomylka, gdyż niedzielne spotkanie w Ło- 
dzi będzie szóste skolei. Pominięto bowiem 
rok 1931 gdzie w Katowicach Polacy po- 
konali Austriaków w stosunku 13:3. 


Zimowe mistrzostwa pływackie w Ło- 
dzi. Zimowe pływackie mietrzostwa okrę- 
gu łódzkiego odbędą się w dniach 14 lub 
21 marca. Jeden z tych terminów uzależ- 
niony jest od wyniku zawodów pływac- 
kich Łódź—Warszawa o nagrodę młodych 
który odbedzie się w dniu 28 bm. w Ło- 
dzi. W wypadku bowiem gdy zwycięży 
Łódź, wówczas w dniu 14. marca br. roze- 
zrałaby dalszą rozgrywkę z reprezentacją 
Śląska i wówczas mistrzostwa Łodzi od- 
były by się w dniu 21 marca, w przeciw- 
nym wobec tego wypadku (tje w razie 
porażki Łodzi) mistrzostwa te odbędą się 
w dniu 14 marca. Program zawodów kły: 
wackich. Lódż— Warszawa o nagrodę mlo- 
dych przewiduje następujące konkuren- 
cje: 100 mir. st. dow. i na wznak, 200 mtr, 
st. klasycznym, 400 mtr. etyl. dowal. szta- 
fota 3X100 mtr, stylem zmiennym i za- 
wody w piłkę wodną. 


Jeden łodzianin na mistrz. Polski, Jak 
się dowiadujemy, do mietrzostw zimowych 
pływackich Polekich, które odbędą się w 
dniach 6 į 7 marca we Lwowie, zostal zglo- 
szony Łodzi tylko jeden zawodn: 
mianowicie Ginter z Ł. K. S-u. Będzie on 
startować w biegach 100 mtr. i 200 w aty- 
lu klasycznym, Najlepszy zawodnik ply- 
wacki Łodzi Elsner nie weźmie udziału 
w zawadach tych, gdyż odbywa slużbę 
wojekową i znajduje się bez treningów. 

Boruta w Ł. O. Z. K. Ilość klubów ko- 
larskich w okręgu łódzkim zwiększyła się 
ostatnio, gdyż w dniach ostatnich zgłosiła 
się do ÈE O. Z. K. jako czlonek sekcja ko- 
lareka zgierskiej „Boruty“ 


KRONIKA SIERADZA 
c 


Z ruchu narodowego, W ub. niedzielę, odbylo 
w lokalu własnym pod przewodnictwem p. 


boru nowego zarządu kola, w sklad którego we- 


szli pp.: Przybylski, Radecki, Herezel, Majen 
ski, Bogus. Wojewoda, Michalak i Gawronów- 
na Maria. Prezesem koła pozostał nadal p. Ka- 
zimierz Lipiński. Zebranie xakończono odśpie- 
waniem Pieśni Bojowej i „Roty”. 

Z Akcji Katolickiej, Katolickie Stow. Ko- 
biet przanizuje cykl wykładów, które odbywać 
się będą w omu Katolickim we wszystkie nie- 
dziele wielkiego postu o gi 5 po południu. 
Wejście 25 i 10 groszy, Wykłady odbedą si 
wedlug nastopującego programu: 21 bm, — „Za- 
sady katolickiego wychowania” ka. pralat Po- 
gorzelski, rę w szkole" — p, mec. Ja- 
gow) Jakie błędy popelnia eię najczęściej 
chowaniu rodzinnym” -- p. M. Wiśniew- 
aka: 23 bm, „Wpływ religli na kształcenie 
charakteru“ — ks. dr Andrzejewski, „Wycho* 
wanie pelnego czlowieka" siostra Orłowska, 14 
marca — „Groźny wróg współczesnej kultury” 
— prof, Henig, „Co daje katolickie wycho- 
wanie" p. prof, Gołąb, 21 marca „System wy- 
chowawczy ks, Jana Bosko" — p, prof, Ilpnd, 


«Wpływ środowiska na duszę dziecka" — p. 
prof, Gembalska, 
„Orędownik* im się nie podoba, Żydzi, wla- 


Sciciele badź kierowcy autobusów, kursujących 
na liniacl Wieluń—Sieradz, Kalisz=Łódź i 
Łódź—Sieradz nie pozwalają na przystankach 
w Sieradzu sprzedawać „Orędownika”, Mimo to 
„Orędownik* rozszerza się coraz bardziej, 
Zuchwalu kradzież, Do skladu win p. Stan= 
ka, Kośsiuszki 6, włamali się przez okno wy- 
stawowe złodzieje i skradli kilka butelek win 


śnię doplata, 


dla A 
zal EE 


tz, 


Mg wartości 300 zł. Sprawców poszu- 
kuje Pi 
Walka = nlkoholizmem,  Ozlonkowie Akcji 
Katolickiej Meżów postanowili na ostatnim ze. 
braniu rozwinąć na terenie miasta akcję walki 


ż alkoholizmem, 


KRONIKA KONINA 


Likwidacja żydowskiej placówki, Dzięki ak- 
cji bokotowej, prowadzonej przez Stronnictwo 
Narodowe i epoleczeństwo chrześcijańskie, ży- 
dowskie placówki zaczynają śię coraz bardziej 
chwiać, I tak w dniu 15 bm. został zlikwid: 
wany sklad bławatów przy ul. 3 Maja, należący 
do Żyda Wałkowicza, Jest to już siódma z rze- 
du w tym roku likwidacja żydowskiej placów- 
ki. Który Żyd następny? 

Kapujn u Żyda. W dalszym ciągu zauwa- 
żyliśmy, że do sklepu blawatnego Żyda Wein- 
gartena przy ul. Zagórowskiej stale uczęszcza- 
ja: p. Dębowska, kier. szkoły w Barczyglowie, 
p. Kurasiakowa, kier. rój” w Sławsku, p, Ko- 
aińska, żona urzędni. » Łabęcka, nauczyciel- 
ka szkoly w Brzeźnie, ży. Rybarska, nauczyc. 
szkoly w Koninie, p. Raciborska, nauczyc. w 
Koninie. 


KRONIKA TOMASZOWA. 
ECO Z E 


46 tysięcy złotych na pomoc zimową. Wedlug 
dokładnych obliczeń społeczeństwo miasta wpla* 
cilo do chwili obecnej na pomoc dla bezrobot- 
nych 45 tysięcy złotych, Kwota to pozwala na 
prowadzenie akcji pomocy dla tysiąca rodzin. 

Uruchomienie odlewni żelaza. W bieżącym 
tsgodnin uruchomiona zostanie odlew żelaza 
„Wilanów“, Narazie fabryka zatrudni około 30 
robotników. Dalsze przyjęcia przewidziane są 
w mareu br, 


Centrala 


Poznań, św. Marcin 70, P, K, O. Poznań 200140 
38-07, 44-61, 36-24, 35-25; po godz, 10 oraz w niedzielę i święta 


KRONIKA PABIANIC, 


Redakcia 1 Administracja „Orędowni+ 
ka“, ul. Orlicz-Dreszera 5, tel. 230. f 
Kina katolickie: Oświatowe — „Moja 
wości „Poznali się w 
Luna — „Papa się żeni - 


Ważne dla podatników. Przypomina 
się wszystkim platnikom, że w myśl obo- 
wiązujących przepisów płatnicy złożyć 
mają wypełnione deklaracje o dochodzie 
i o obrotach uzyskanych w ub. roku naj- 
dalej do 1 marca r. b. Osoby, które nie 
złożą zeznań w terminie narażają się na 
to, że przy wymiarze podatkowym wy 
jaśnienia ich nie hędą wzięte pòd uwagę: 
Równocześnie ze złożeniem zeznań nastą- 
pić musi wplata zaliczki. W roku bież. 
nic są przewidziane jakiekolwiek ulgi w 
terminie składania zeznań, 

Rzeźnicy i wędliniarze bronią swoich 
spraw. We wiorek ub. w lokalu Resursy 
Rzemieślniczej odbyło się miesięczne ze- 
branie Cechu  Rzeźniczo-Wędliniarskiego 
pod przewodnictwem prezesa p. Macie- 
jewekiego. Najważniejszą omawianą 
sprawą była szkodliwość uboju rytualne- 
go dla. rzeżnictwa chrześcijańskiego. U- 
chwalono wysłać w sprawie tej do prezy- 
denta miasta delegację z przedłożeniem 
różnych postulatów. Dalej omawiano 
sprawę kalkulacji szacunku 1 sztuki Świ- 
ni wzgl. l kg wagi do podatku za rok ub. 
Również ciekawą sprawą było poruszanie 
sprawy otrzymania od Zarządu Miejskie- 
go wezwania do złożenia 25 zł gotówki na 
zarządzoną analizę wody, która to suma 
wydaje się wszystkim stanowczo za wy- 
goka i dla tego też i w tej sprawie miala 
się udać delegacja do p. prezydenta. Na 
tym przewodniczący zamknął zebranie. 

Walne zebranie Cechu Szewskiego. W. 
poniedziałek, dnia 1 marca r b. odbędzie 
się w lokalu Resursy Rzemieślniczój rocz- 
ne walne zebranie Cechu Szewskiego w 
pierwszym terminie o godz, 6, a o Rodz. 

T-mej w drugim terminie. 

Kurs komendantów 0. P. L. G. Tutej- 
szy Oddział L. O. P, P. zorganizował spe- 
cjalny kure obrony O. P. L. i O. P- G. dla 
komendantów domów, który odbywa się 
wiecz. w godz. od 18—21 w szkole Nr. 5. 


Dalsze nrzyznanie węgla dla bezrobot- 
nych, Tutejszy lokalny Komitet Niesienia 
Pomocy Najbiedniejszym otrzymał przy- 
znańe na miesiąc marzec 75 ton węgla, 
który będzie w odpowiednim czasie roz- 
dzielony między bezrobotnych, 


KRONIKA ZGIERZA 


Akademia papieska. Akcja Katolicka 
urządziła dnia it bm. w sali „Lutni“ u- 
raczystą akademię ku czci Ojca św. Piu- 
sa XI. Na program akademii złożyły się: 
śpiew chóru kościelnego pod dyrekcją p. 
Mikulskiego, występy orkiestry symfo- 
nicznej Tow. Śpiewaczega „Łutnia* pod 
dyrekcją p. M, Millera oraz przemówie- 
nie proboszcza ke. kanonika Antoniego 
Roszkowskiego. Na zakończenie wysłano 
za mośrednictwem J, E ke. biskupa Ja- 
sińskiego telegram do Ojca św. z wyraza- 
mi prawdziwie synowekiej miłości. 

Walne zebranie P. C- K, W niedzielę. 21 
bm. o godz. 16,30 w sali gimnazjum odbę- 
dzie się walne zebranie członków P. C, K, 
Obecność wszystkich członków obowiąz- 
kowa, 


KRONIKA KALISZA 


pue redakcji „Orędownika* — ul, Babina 

8 I pi 
Teatr Miejski — komedia francuska „Papa” 
Kino Stylowy — „Królowa dżungli” film w ko- 
lorach natural. 
Z chrześcijańskiego cechu zawodów drzew- 
ię w sali 
Stow, Rzemieślników Chrześcijan organizacyjne 
zebranie cechu zawodów drzewnych w celu po- 
laczenia się i stworzenia jednego cechu wielo- 
branżowego pn, „Chrześcijafiski Cech Zawo- 
dów Drzewnych w Kaliszu”, W skład cechu 
weszły zawody: stolars| kołodziejski. bednar= 
ski, tapicerski, rzeźbiarski, koszyka.ski, tokar- 
ski į wyrobów instrumentów muzycznych, Ze- 
braniu przewodniczył p, A. Piekarski. Po dy- 
skusji uchwalono jednoglośnie statut, który wy: 
slany zostanie władzom do zatwierdzenia. W 
skład SEA weszli pp.: B, Roll, M, Graczy 
ki, M, Antczak, A. Bzy 
„ WL Olszewski i J, Po- 


Z walnego zebrania P, ©. K. Dnia 13 bm, 
w sali P, O. K, odbyło się walne zebranie ka- 
liskiego oddziału Polskiego Czerwonego Krzyża 
Zebranie zagaił dr F. Staśkiewicz, zapraszając 
na przewodniczącego p, plk. F, Altera, Ustępu- 
jącemu zarządowi udzielono absolutorium. W 
skład nowego zarządu weszli pp.; inż. I, Buj- 
nicki, drowa M. Trzeciakowa, H. Bronikowska, 
mjr, St. Królikowski, ppik. Krzywobłocki, gę- 
dzia W, Kulikowski, dr K. Niepokojczycki Q 
Rachwalska, A, Wielgomas, A, Szczebiewski, 
por. dr Wierzbicki, p, Wolski, Wojtasówna t 
Krysiński. 


KRONIKA UNIEJOWA 


Z akcji odżydzeniowej, Ostatnio wyprowa- 
dził się z Uniejowa Żyd Bresler aprzedawszy 
swój sklep spożywczy p. Miehalskiemu z Tulisz- 
kowa, Nowej polskiej placówce „Szczęść Boże". 
Jednocześnie daje się zauważyć  pocieszający 
objaw iniejatywy polskich placówek — Handlo- 
wych, które przez powiększanie ekladów zy- 
skują coraz więcej odbiorów, 


Telefony centrali: 40-72, 14- 
35-24, 40-72, 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej. Trella z Poznania, Za wiadomości i artykuły z m. 
Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska 91, — Za ogłoszenia i reklamy: Antoni Le- 


Aniewicz s Poznania, 


an numerów lub odszkolowsnia, 


wydawnictwo nie odpowiada za E dostarczanie pisma s abonenci nie maja prawa domagania sie niedostar= 


Surówki 


(metkale) 


„Japiszewice 


zwykłe i bielone. 
pościelowe w kraty, wyrabia 
Chrześcijańska Tkalnia Mechaniczna 
«« wł, A. Szwajdler, Zduńska Wola 

Janiszewice, Skr. pocztowa 54 


prześcieradłowe 


wych. Poszukiwany 
mistrz rzeźnicki z kaucją. 
28 26 


Poważna firma bekonowa 


poszukuje lokalu do sprzedaży 
również n 


mięsa i oroduktów bekono- 

kierownika rutynowany 
zgloszenia Kurier Poznańsk 
360/1, 


Naglówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 


dalsze słowo 19 groszy, 5 


liczb 


jedno słowo, 


i, w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 


„Askra” 


- baterje — 


A. PIECHOCKI, POZNAN, 
P 24 570-5.128 


nowoczesnej konstrukcji-silne 
budowy wyrabia Fabryka 
B. Kapczyńskiego, Łódź, 
Podrzeczna 33, Rok zał. 1889| 


Emulsja 


z tranu 


norweskiego 
zawierającegos00jedn.Witamin A: 
12503 „Wiłamin D 


ng 19 433/6 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n %45, d 1790 


it d. 
Drobne ogłoszenia w 


= 1 słowo. 
dni powszednie przyjmuje 


się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9,45, 


5 nagłówkowych. 


ud 
E 1. DOMY-PARCELE | 


Agencja 
n 


58 584 


z pi piee nowoczesny — 
najnowszych wymogi int 
Swietnie prosperuje 10 000,— 


nomna; Poznań, święty 
ci 


Willa 
nowo budowana przy 
dochód 26 
wpłaty 
Poznań, święt 


ocznie - 
Czachorowski, 


ietrowy 


10 acyj, dochód 
200 złotych, 1800— wpla- 
ty _6000— Czachorowski, Poznań 


zd 60 


święty Wojciech 30. 


Dom 
masywny 2 pokoje kuchnia, — 
chlew; polmorgi, ogrodu 8 00— 
wplaty 2 000— Czachorowski, Po-| 


znań, święty Wojciech 


d 60.650 


Dom 
skład. 5 ubikacyj, 
6,000— piaty; 
Czachorowski, 
Wojciech 30. 


Dom 
parterowy 5 mórg ogrodu. Gnie- 
zno sprzedam, Nadaje sie na 
ogrodniet Oferty Oredowni 
Gniezno $3 na 37893 


E: PIENIĄDZ i] 
Z c z 


30. 


„ogród, cena 
4500— złotych 
Poznań, Swiety 

zd 60.851 


20000 — sza SC i 
RE ga zelena Ape: 


downik. Gdyni n 38075 


EA RZECZE 
E: OSOBISTE > | 


Stanisławę 
Mencelówne Sarnowo proszę. o 
podanie swego adresu pod: Zie- 
liski, Poznań, Małe Garbary A 
m zd 60506 


E 6. OŻENKI E 
z 


Przystojna 
domatorka ladnym mieszkaniem 
poślubi ojnogo. eleganckie- 
go, stałej posadzie 36—42, 
fotografią Orędownik, 

zd 69 649 


5 


Ofert: 
Poznań > 


Kawaler 
lat 28, z stalą posada handlową 
szuka skromnej, gospodarnój pan- 
ny celem ożenku cośkolwiek go- 
tówki, Oferty Orędownik, Poznań 
zd 60 785 


Ciężarówka 
Chevrolet 6 cylindr. w, dobrym 
stanie na sprzódnż. Szukała, Po- 
znań, Grochowe Baki 7, 

zdz_60 1480 


Tartak parowy 
sprzedam 12.500 zł, Duży gater 


wi 


eyrkularka,  Lokomobila, sila 
0 KM dobry stan. Obecnie 
czynna. Miejscowość odpowia- 


aca temu przedsiobiorstwu. — 
Śiadomość:, "Agentura Oredow: 
nika, Piotrków Tryb. Narutos 
wicza 2 38 565. 


n 


Kolonialkę 
wielka wieś, toware: 
kuchnia, dzie 
dam. 
sztorna 


2 pokoje 
z} sprze- 
onki, Kla- 
1.38 550| 


Skład 
kolonialny, towarem i urządz 
niem, dobrze zaprowadzony t 
nio oddam. Ostroróg, Rynek, 13. 
pow. szamotulski, zd. 68 800 


Sprzedam 
dom piętrowy, dobrze zaprowa 
dzonym interesem kolonialnym 
ogrodem, Ostrów 
MY 


Okazyjnie 
sklad kapeluszy tów. krótki 
pierwszorzędny, miasto po! 
we, wojsko, Sp. lam, cena 1 200 
Oferty Oredowni! oman 


Gościniec 
sala, ogród do zabaw 6 km Po- 
znania, dużej n Wi 
Poznań, Półw 


Skład 
kapeluszy damskich śródmieście 
z powodu choroby mieszkaniem, 
bez, Oferty. Oredownik, Poznań 
zd 696 


Piekarnię 


cukiernie sprzedam ur: 


iem 


dobrze prosperniącą za 6 tysiecy 
z powodu wyjazdu. Oferty Ore- 
downik, Poznań p. 20207 


Kolonialkę 
dobrze prosperującą, jedyna bu: 
telkowa sprzedaż wódek, dużej 
wiosce, powodu wyjazdu, sprze- 
dam, Oferty Oredownik, Poznań 
n 


Skład 
towarów krótkich, przyległe dwa 
pokoje i kuchnia. dobrze zapro- 
wadzony z powodu stosunków ro- 
dzinnych zaraz sprzedam. Żgło- 
szenia Jarocin, św. Ducha 5. 

a 


1110, mórz 


Gospodarstwo 
30 mórg na Kujawach sprzedam 
zaraz fub wydz 10 tys. 
Oferty O: 


nowy, 30 mórg 
zamienię na ka- 
Oferty Oredaw 

n3 


wodnomotorowy, 
by. sprzedani, 
mienie 000, 
nik, Gniezno 


Gospodarstwo 


44 morgi buraczane I klasy za- 
budowania, nadkompletny in 


wentarz, zapasy 10 000— wpht- 
ty. „Strabel, Poznań, Słowackie. 
go 2i zà 69175 


Gospodarstwo 


buraczanych T klasy 
hudynki bogate inwentarze 
2 000, wplaty 20,000. Strabel, 
Poznań, Słowackiego 21. 

zd 68 774 


10. MAJATKI s 


ja, inwentarze 
knścielna. cena 8000 
wplaty 2000— _ Ozachore 
Poznań, swiety Wojçiech 40. 
zd 09 048 
50 


buraczanych,, jnwentarze kom- 


pletne cena 13000— wpłaty 7000 

Ozachorowski, Poznań,  Świety 

Wojciech 30. zd 69 64 
56 

órg przy Poznaniu, zabudowa- 


nia, inwentarze, wpiaty 6 000— 
amortyzacji 8 00 Czachorow- 
ski, Poznań, święty Wojciech 30. 


E 18. DZIERŻAWY | 


Wydzierżawię 
rzeźnictwo i restauracje w, mi 
ście powiatowym. — do obięcia 
Oferty Orędownik, Po- 


0 zł 
zd 


Piekarnię 


parowa, kolonialko wydzierżawię 


centrum miasta blisko Poznania 
[6 000. Oferty Orędownik, Po- 
znań zd 69 194 


+00 
buraczanych, inwentarze 
kompletne, zabudowania 
wydzierżawię, , objęcie 
tych. Czachorowski, 
święty Wojciech 30. 


Piekarnia 
od gospodarza do wydzierżawie- 
nia, Brodniewicz, Oborniki. 


n 38.602 
64 

budowanie pierwszej kla-| 

ii . dzierżawa 10 

Czachorowski, 

jciech 30. 


nad- 
rima 


Poznań, 
za 09 045 


607 
rancisz: 


trzebny 
gotówka, 
zgłoszeni 


oblicza m: 


Funduszu Bezrobo 


na nazw 


dobrej mi 


E 22. ZGUBY B 


Marianna 

ystaw Ostrowsey  (Mu- 
— zgubili legitymacje 

a w Łodzi. 


n 3 


ko Kurasiewie 
n 38619 


ek, 


23 ROZVAITE 


w 
scowości i okolicy po- 
rzeźnik dobry fachowiec 
2000 Natychmiastowe 
a Oręjowąik, Poznań 

zd 69 491 


E 26, SZUKA POSADY z R 


Ogloszenia do 30 slów dla poszu- 
kujacych posndy w tej rubryce 


y po jednej trzeciej cenie 
[robnych. 


tmorgowe 
ctr morgi bez 
2700. Swobo- 


Pięćdziesią 
iemia bursczana, 1 
kaucji, inwentarze 
da, Pniewy. Wroniec 


czek. 
Skład 
rie lub kolonialny, 
położony rynku. 
rża wię, 


a 4. Zna 
zd 09137 


rzeźnictwo - piekarnia 
kolonialka 


zd 09 646 


Pięćdziesiątmorgowe 
zabudowania masywne, inwenta- 
rze. przy mieście. wpłaty 3700, 
amortyzacja 6400. Minta. Pnie: 
wy. Wroniecka 4, Znaczek, 


54 
pszennej, inwentarzami, zapasa- 
zabudowania _ twardo kryte 

10 000, A 


zd 69 786 


OGÓLNOPOLSKIE 


Sobota. 20 lutego. 


630 sndrcje poranne: 8,00 an- 
dycja dla szkół: 11,30 „Śpiewaj 
my piosenki” audycie orowan 
(z Wilna): 
12,40  dzienik 
Teatr Wyobraźni 
słuchowisko dla 
— ze Lwow 


) 
11,07 sygnał czasy: 


łudniowy: 14.36 
Poczajów" — 
sieci stąrezych 
15,00 wiadomości 
gospodarcze: 16,15 koncert _orkie-| 
Stry wileńskiej pod dyr, Włady 
slawa  Seczopańskiego: 17,00] 
koncert dawnej mugyki (z Kra- 


kowa), Wykonawcy: Ferdynand 
Macalik — viola da gamba. Mo- 
lania Sacewiczowa -- fortepian: 


17,50 przegląd wydawnictw: 18,00 
pogadanka aktualna: 18.10 w 
domości eportowe: „18,50 poga- 
danka aktualna: 19,00 aadycja 
dla Polaków za granica: „Mio- 
dzieć poleka e gagranicy na etu- 
diach w krain”: 19,80 Wieczór 
przy, mikrofonie" — transmieja 

k „Esplanada™. Wyk 


kawiarni y 
Jadwiga Footanówna, Jerzy Ger- 
żabek. Kagimierz Dembowski. 
Stanislaw Winczewski acepól re- 
yellersów. owielezona orkiestra 
kawiarni " i inni (2 
Poznani 

kie; 20,45 

20.55 pogadanka aktualna": 21.00 
dalszy ela Wieczoru prey mi- 


krofonie (e Poznania): 22.00 re: 
cital śpiewaczy , Helmi ner: 
22,30 mula ork. P. R « udzisłem 
Czwórki Radiowej. 


KRAJOWE 


Sobota, 20 Intego. 


Kolonialkę Warszawa — 12,08 „Miniatury 
towarem. urządzeniem, aprzedam. | urywa e wa; P red 
Miasto powiatowe. Powód wy-|piekniejaze głosy” — "> i 
jazd; dzienny zbiór 50—00. Ofer: | py danie ”2 Amelia Gal 
ty Agencja Orędownika, Szamo- l dy eoar Bualan =. 

iy. n_38591 AL x 
twy bas, Marian Anderson ~- kontr- 
al an Kiepura —- tenor, 5. 
Kolonialkę Lily Pone — sopran 6. Benjami- 


zaprowafzoną towarem, mieszki 
niem, spiesznie sprzedam, 1000— 
zl. Powód nagly, wyjazd. Adres 
wskaże Orędownik, Poznań 


mo Gigli — tenor: 16,10 życie 


kulturalne stolicy. 
Lwów — 12,08 kon. eol. na ply- 


zd 61 805 


Ogłoszenia 


1-łamowy milimetr lub jego miejsce 
redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym. 16 groszy, 
od ostatniej strony, l-lamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypądku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,90, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,45 rano. Ogłcszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do godz. 10. do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 18. Za blędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogloszenia, adminietracja nie odpowiada. 
Ogłoszenia przyjrmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Komio w P. K. O. nr 200149, 


tach; 12,50 ekrzynka rolnicza — 


w dużej wsi kościelnej zaraz do 
dzierżawienia. Zgłoszenia Orę- 
nik. Poznań zd 61 


jej 


panienka 


i ii szyc robot 
z |Oferty Oredownik, Poznan 


al Slużba domowa 


Inteligentna 


poszukuje pracy naj- 
zajmie wychowaniem 
rączne. 


N 37 de 


|b) Inni 


Rzeżnictwo 


kompletnym" prząd: 


5 „Dro- 
filmów „dźwieko- 
15,50 272 (trzy 
Lucienne Boy- 


płyt: 
16,05 


er w awóim repertuarze — na 
piytach; 18,20 rolekie pieśni — 
pl 18,36 twoweki felieton 
aktualny, 


Wilno — 12,05_e dawnej mu- 
yki — plyty: 12,80 skrzynka, Tok 
nieza; 13,00 


godzina życzeń — 

plyty: 15,25 życie kulturalne 
a i nrow 15,30 codzien- 

ny odcinek prozy: „Hzeraria wiel) 
kości i upadku" — Honoriusza 
Balzac'a; 1646 koncert, roaryw- 
kowy — miyty' 18,20 audsoją dl 
eh: „Pol zespolona 


Wozy ch 
(Wiadygław Łokietek i Kazi- 


mier Wielki). 
Toruń — 12,03 wiązank 
dyi — płyty: 12,50, „Wiosenne 
nawożenie _ fosforem“ DOE. 
roln.: 13,00 muzyka płyt 
15,35 życie kulturalne, Pomo 

15,40 utwory francuskich k 


melo- 


»ozytorów w solistów — 
Pag: 18, zawęda zdańska; 
18,30 eerenady — płyty. 


12,08 miniatury 
inatramentnina — płyty z War- 
13,00 koncert życzeń; 13,15 
„lokka i taneczna — piy- 


Katowice — 


życie ülturalne $ia- 

15,40  chórnine frasmenty 
ooerówe — myty: 18,20 „Śwa- 
u Dorotki” — audycja dia 


Kraków — 12,03 móiniatary in= 
i W: 


stramentalie — płyty 
wy: 12,50 Trybuna miodyel 
13,30 eń z płyt: 15,30 


a — plyty: 16,00) 


o! 


muzy 


pogadanka aktualna: 16,10 wiado- 
mości z dn 18,20 barwna mu- 
|eyczka — nłyty. 

Łódź — 1,03 minstycy instru- 


mentaln z Warszawy: 


organach — płyty: 18,20) 
ycia poetycka 
Mariana Piechala 


lonczela płyty: 


artystyczna: 23,30 koncert życzeń. 


PROPONUJEM 
LAMPOWICZOM 


na sobote: 

1400 Königswusi „Od ruzisi 
do trzeciej. 

16,00 Droitwich. Plyty. 15,30 
Praga. Muzyka. leki 

1600, Londyn R. Koncert ork. 
bałalajkowej Wrocław. Wesoła 
audycja, Kolonia. Barwne melo- 
ie, 

1700 Budapeszt, Płyty. Wie- 
deń, Ko; t życzeń æ plyt. 17, 
Paris PTT, Festiwal A. Rousen 
a. 

18.00 Prata. Koncert wokalny 
Monachium. M, lekka. 18,10 R. 
Romania. Muzyka natchniona 
przez -Daleki Wschód. 18,40 Hil 


dekorato: 
tów, 


versum I. M. orzanowa. 

19,00 Londyn R. Melodie m fi 

mów dźwiękowych. 1916 Wie- 
cert ork, detaj, 19,30 

rg — M. taneczna, 19,45 
Droitwich. Koncert symf. 

20,0 Prasa. „Król włóczeców” 
opt. Frimia. 2010 Frankfurt, We- 
solj wieczór naciai Königs- 
wasterhausen.  Tyeic wesolych 
nut, 20,16 Wiedeń. ..Północ w 
operze” wesoly żart muzyczny. 
20,30 Londyn R. Kwintet Brid- 
gówatera muzyka lekka. 

21,00 Wediolan. .. Arlesian 
Oien Dyr. Fabritis. 

21,00 Bruksela fr. Koncert 
symf, Sottens. „Madame Butter- 
fiy” "on. Pu {yty}. 
Sztokholm. Dawna m. tanecnma, 
2110 Rzym. Wi walców. 
21,15 Paris PTT. Carmen” op. 
Biers, 21,45 R. Paris. Koncert 
symf. Dyr. Tnchelbrocht. 


op. 


ersum I M. lekka, 

Budapeszt. M. cygańska. 

. Koncert wokalnr.| 

2216 Luksemburg. Koncert 
symf. 22,30 Monachium. M. ta- 


:|necens. 22.45 Budapeszt, Koncert. 
po. 


23,00 Droitwich. Rec, spiewa- 


e|czy, 2310 Wiedeń, M. taneczna. 


24,00 Frankfurt i Sztntzart. 
Koncert esmf. Lnksemburg. 
taneczna (do godz. X. (a) 


Masażysta: 


Oredownik. Poznań zd 69 568 


skich poszukuje 


drogeryjnej, wódczanej 
erty Orędownik, Poznań 
zd 69 548 
Przystojna 
najchetniej do interesu do każ- 
dej pracy szuka posady, Oferty 


Ekspedient 


r młodszy branży bława- 


konfekcji i artykułów me- 


posady, zaraz. 
i 


(Oferty Kurier Poznańsł 
T dz 00 630140 
Kołodziej 
samodzielny, kawaler szuka po 
dy w majątku wzgl, przeńsiębio 
stwie, Zęłostania Agentura Ore- 
wn en n. No 
or ZAS JB 


w |we oferty Orędownik, 


Ogrodnik 
kawaler, lat 25, poszukuje pos 
dy. Zglos Oredównik, Po- 
znań_żd 


Technik rolny 


(wyksztalcenie średnie) lat 28, sya 
k: etnia praktyką majat- 
kowa, bardzo dobrymi świadao- 


twami, posxukuje posady unzedni- 
ka pod dyspoz; elewa lub fir- 
imie rolniczohandiowej. Łaska- 
Poznań 


za 0979 


27.WOLNE MIEJSCA 


Torfiarz 
potrzebny od 1. 4. 37 r. na pra 
maszynowa „podanie pretensji na 
imie, Zarząd leśny, Bogulin, p; 


osina. zd 66 
Stała 


dl pinego, który po- 
Peer 1500-7000. - Żawód, obe 
y, Oferty agencja Otędon 
Gostyń. nas 


Pani (a) 


do założenia, sklepu ka 


Parobek 
starszy tub miudszy do po 
twa wiejskiego do koni i 
kich prac, Oferty Orędownik, Po- 
znań zd 69 462 


gospodar- 
i wszele 


Wsnólniczkę R 
do salonu mód gotówka do 1500 
zł samotna, _ prowincji, , Oferty 
Oredownik, Poznań. Odpowiedź 
znaczek. zd 695M 


Spawacz 
młodszy, dzielny potrzebny. 


ferty Oredownik. Poznań 
are Or IE 


- 


Starszy 

człowiek do posylek z fotówie+ 
wym zabezpieczeniem, ma ustain 
ją warancję = 
downik, Poznań zd 60 585 


Sumiennemu 
platnikowi stała praca. ewentusk 
nie mieszkaniem za wypożycze- 
niem (00,— zi. gwarancja bankos 

y Koier Poznański 
zdz 69 088/9 


Młynarza 
na młyn wodnosmotorowy biegle- 
go zawodzie, Edek RY gą Ge 
mę. Odpowiedź znaczek. A 
Pniewy, Wronieoka d, zd 69 188 


Ekspedientka i 
i i skladu papiera 
naa 800 zł. Na odpowiedź ma 
oferty Oredownik, Poznań 
zd 00 184 


Pomocnik 
y potrzebny 1. 3. na Joe 
ila ogrodnik Zdarta, 


n 


Chwalk Szemborowo, p 


t Wrześni. 


Humor zagraniczny 


W Zakładzie „odtľuszczającym“, 


Niech pan będzie łaskaw położyć sm 


najpierw na tym stole z wklęsłością na brzuch: Dopiero. w 


na zwykły stół. 


kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-amowej 15 groszy, na atronie redakcyjnej (4-Jamowej) a) przy końcu części 
czwartej 50) groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na etronie wiadomości lokalnych 1— zł. Drobne ogłoszenia 
każde dalsze ałowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych. poczynając 


M.|miarę powodzenia kuracji odtłuszczającej przeniesiemy się 


(x) 


Sensacyjna 


90) 

— Otwórz! — dolaat drugi, tym 
razem kobiecy głos i wkrótce po tym 
zgrzytnął klucz w zamku i w uchyło- 
nych drzwiach ukazała się wąsata 
twarz jakiegoś starszego mężczyzny. 

Pan Duda wszedł do izby, wywołu- 
jac pewnego rodzaju konsternację 
wśród gospodarzy. Mężczyzna zdra- 
dzał wyraźne zaniepokojenie niespo- 
dziewanym zjawieniem się policjanta, 
natomiast kobieta raczej była tylko 
zdziwiona. 

Przebiegły pan Wawrzyniec nie 
strącił nic z zewnętrznych oznak, ja- 
kie wyczytał na twarzach tych dwoj- 
ga starszych ludzi, Wiedział, że nie 
jest to tylko zwykła ciekawość, ale i 
niepokój, co wskazywało, że sumienia 
ich nie są zupełnie czyste. Postano- 
wił więc zwracać baczną uwagę na 
każdy ruch gospodarza mieszkania, 
aby nie pozwolić mu wyprowadzić się 
w pole. 

— Pan, zdaje się, jest właścicielem 
toia domu? — zapytał na chybił tra- 

n. 

— Tak, chociaż... 

— Pańskie nażwiskó? — przerwał 
mu pan posterunkowy Dnda, sięgając 
do torby po notes. 

— Borowik... Józef Borowik — uzu- 
pełnił 

Pan Duda zanotował, a następnie 
przystąpił do dalszej indagacji. 

— Ilu pan ma lokatorów? 

— Hm... proszę pana... lokator a l0- 
kator.. — zawahał się Borowik. 

— Ale to chyba nie wedle jakiego 
podatku? — zaniepokoiła się gospody- 
ni. 


Ilu pan ma lokatorów? — pow- 
tórzył głośniej swoje pytanie pan Wa- 
wrzyniec. 

— Trzech... ze mną czterech = od- 
parł gospodarz. — Ale co do zapłaty... 

— To mnie nic nie obchodzi — 
uciął szorstko policjant. 

— Książka meldunkowa jest? 

— Książka?... a powinna być... Gdzie 
ta książka, mamusiu? — zwrócił się 
Borowik do żony. 

— Przecie ty ją ostatni raz miałeś, 
—wżruszyła kobieta ramionami . 

— Popatrz no dobrze w komodzie 
— polecił mężczyzna — choć zdaje mi 
się, że Drygalski dotąd jeszcze jej nie 
przyniósł. Chodził do magistratu za- 
meldować córeczkę... 

Pani Borowikowa zamierzała udać 
się do sąsiedniej izby, lecz powstrzy- 
mały ją słowa policjanta: 

— Prosżę zaczekać; książkę obej- 
rzymy później. Niech mi pan poda z 
pamięci nazwiska swoich lokatorów — 
zwrócił się do gospodarza. — Na par- 
terze kto mieszka? 

„= Ano ja i Drygalski., — odpowie- 
dział Borowik. 

— Tak = mruknął pan Duda, za: 
pisując nazwisko lokatora. = A kim 
jest z zawodu ów pan Drygalski? 

— Bezrobotny, panie policjancie — 
odparł gospodarz. — U mnie mieszka- 
ją prawie sami bezrobotni. Jedna tyl- 
ko Brosiowa zarabia szyciem, ale i ta 
nie płaci. 

— A górę kto zajmuje? — indago- 
wał dalej pan Wawrzyniec. 

—Franciszek Panek, ślusarz z zas 
wodu i ta właśnie szwaczka, Brosio: 
wa — odparł Borowik. 

— I to już wszyscy? — pragnął u- 
pewnić się posterunkowy Duda. 

— Wszyscy. 

— A na poddaszu nie ma żadnego 
mieszkania? 

— Mieszkanie to niby jest.. śle tò 
taka dziura. Jedna izdebka — skrzy- 
wił się gospodarz. 

— I nikt jej nie zajmuje? — nie 
żrażał się pan Wawrzyniec wykrętny- 
mi odpowiedziami Borowika. 

— Czasem się trafi jaki przejezdny 
na parę dni, ale to rzadko. 

— Ale obecnie jak ta sprawa wy- 
gląda? Czy ma pan tam lokatora? — 
zniecierpliwił się policjant. 

— Jest jakaś przejezdna handlarka, 
ale pewno wkrótce wyjedzie. Wyna- 
jeła izdebkę na dwa tygodnie — od- 
parł gospodarz z wyraźną niechęcią. 

— Jak się nażywa? 

— Ona?.. Jak że to, mamusiu? — 
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powieść współczesna — Napisał 


zwrócił się Borowik do żony. 

Zaraz... zaraz.. — jęła sobie przy- 
pominać kobieta. 

— Nie znacie państwo jej nazwis- 
ka?.. — Przecież musiała się zamel- 
dować — zdziwił się policjant. 

— Hm... tak.. Nie opłaciło się — 
uśmiechnął się znacząco pan Duda, = 
A jeśli taki niemeldowany lokator o+ 
każe się zwykłym przestępcą; czy nie 
pomyślał pan o tym? Przecież pan 
może za to grubo odpowiadać. 

Pan Wawrzyniec zmatrszczył groż- 
nie brwi i spojrzał marsem na speszo- 
nego człówieka. 

— Wiem o tym, panie policjancie 
— począł tłumaczyć się Borowik = 
ale ta kobiecina nie wygląda na jakąś 
podejrzaną. Biedna jakaś handlarka 
i przyjechała z towarem do miasta. 

— Skąd pan wie, że porządna? — 
chwytał go za słowa przebiegły Duda. 

— Tak wygląda; zresztą cóżby tam 
taka stara kobieta mogła mieć wspól- 
nego z przestępcami — przekonywał 
zaniepokojony Borowik. 

= To się jeszcze okaże — mruknął 
pan Wawrzyniec pod wąsem, a głośno 
zapytał: 

— Czy tę pożądną, jak pań mówi, 
kobiecinę, odwiedzał kto kiedykol- 
wiek? 

= Eece.._ nie; nie widziałem — 
wzruszył ramionami gospodarz, zanie- 
pokojony natarczywymi pytaniami po- 
liejanta. 

— Nie pan nie zauważył? 

— Różni ludzie chodzą na górę, pa- 
nie policjancie, ale do kogo, to nie 
wiem. Mam tam przecież jeszcze 
dwóch lokatorów — wykręcał się Bo- 
rowik, przyciśnięty do muru. 

— A czy ta samotna lokatorka z 
poddasza jest teraz w domu? — zapy- 
tał znów posterunkowy. 

— Pewnie; wieczorami mało wy- 
chodzi — odparł gospodarz. 

— I według pana jest sama? 

— Pewnie — padła taka sama jak 
przed tym odpowiedź. 

— Więc pójdziemy tam, panie go- 
spodarzu — oświadczył Duda, pilnie 
bacząc ņa każde, najmniejsze nawet 
drgnięcie twarzy Borowika. 

— Możemy, chociaż będziemy ją 
musieli obudzić, bo pewno, już śpi — 
zauważył Borowik. 

— Trudno, mam pilną sprawę i są- 
dzę, że ta pańska lokatorka nie po- 
gniewa się na nas — zażartował pan 
Duda, pragnąc sobie dodać odwagi, 
wobec zamierzonej wyprawy na pôd- 
dasze. 

Przezorny Duda nie ufał Borówi- 
kowi i dlatego postanowił użyć for- 
telu, aby zabezpieczyć się przed ewen- 
tualnym napadem ze strony oprysz- 
ków, jacy mogli znajdować się na pod- 
daszu. W tym celu wykombinował na 
poczekaniu bajeczkę o urządzonej 
przez liczny oddział policji obławie. 

— My we dwóch udamy się na górę 
— oświadczył — a pani — zwrócił się 
do gospodyni — nie wolno wydalać 
się z mieszkania. Cały dom jest ob- 
stawiony przez policję i najmniejszy 
ruch, mający na celu pokrzyżowanie 
planów policji, nie ujdzie naszej uwa- 
dze. Jeżeli więc państwo nie macie 
nic złego na sumieńiu, to proszę ściśle 
zastosować się do moich poleceń. No; 
a teraz chodźmy — rzekł w stronę go- 
spodarza domu. 

Po drewnianych, donośnie skrzy- 
piących schodach poczęli wchodzić na 
górę. Przodem szedł gospodarz, a za 
nim czujny na wszystko posterunko- 
wy Duda, który na wszelki wypadek 
wyciągnął z kieszeni rewolwór. 

Baczył przy tym na każdy 
swego przewodnika, 

Mimo tego rodzaju ostrożności, ser- 
ee uderzało niespokojnie w szerokiej 
piersi pana Wawrzyńca. Lada chwila 
przecież mógł zostać napadniętym 
przez przyczajońego gdzieś w ciemnym 
kącie przestępcę, a wówczas na nic 
zdałby się, jego dziewięciostrzałowy 
mauser. o najwięcej niepokoiło pa- 
na Wawrzyńca. 

— Co innego mieć przeciwnika 
przed sobą, a to innego wyczuwać go 
tylko gdzieś w ciemnych, zdradliwych 
zakamarkach spelunki, ~ - 
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W tych ciężkich chwilach pan Du- 
da pocieszał się jednak tym, że prze- 
cież nikt dotąd nie zauważył go wcho- 
dzącego do mieszkania gospodarza, à 
zatem i owe grożące mu rzekomo nie- 
bezpieczeństwo, jest tylko wytworem 
jego przewrażliwionej imaginacji. Mi- 
mo to oglądał się co chwila na wszyst- 
kie strony, dokąd nie znaleźli się pod 
drzwiami  izdebki, zamieszkiwanej 
przez nieznajomą kobietę. 

Ręka pana Wawrzyńca dygotała 
wraz z rewolwerem, gdy Borowik za- 
stukał do drzwi. 

Nie było żadnej odpowiedzi. Nad- 
słuchiwali jakiś czas, aż wreszcie pan 
Duda nacisnął ostrożnie klamkę. 

Drzwi ustąpiły i obaj znaleźli się w 
ciemnej i dusznej izdebce. Policjant 
omiótł wszystkie ściany jasnym świa- 
tłem elektrycznej latarki, przekony- 
wująć się, że nie ma tutaj nikogo, — 
Wprawdzie rozkopane łóżko świadczy- 
ło, że jeszcze miedawno ktoś na nim 
odpoczywał, lecz nigdzie nie było wi- 
dać żywej duszy, 

— A tam co jest? — spytał Duda, 
wskazując na małe drzwiczki. 

— To taka mała komórka — obja- 
śnił gospodarz i popchnął drzwiczki. 

Policjant podążył za nim, lecz tutaj 
nie było nikogo. W kącie leżał podar- 
ty siennik i stało obok kulawe krze- 
sło i po podłodze walały się jakieś 
szmaty i strzępy gazet. 

Wrócili znów do izdebki. 

— Gdzież więc jest ta pańska loka- 
torka? — zapytał posteruqkowy, mie- 
Tząc zaniepokojonezo Borowika prze- 
nikliwym spojrzeniem. 

— Właśnie... samemu mi dżiwno... 
Może gdzie wyszła — odpowiedział go- 
spodarz, nie mogąc znieść natarczy- 
wego wzroku policjanta. 

— Hm... wyszła; ano, to zaczekamy 
— oświadczył pan Duda, siadając na 
jedynym tutaj krześle. — To dziwne, że 
akurat teraz wyszła, chociaż pan mnie 
zapewniał, że nigdy wieczorami nie 
wychodzi. 

Borowik nie odpowiedział, tylko 
sam ciekawie rozglądał się dokoła, 

— Obawiam się, że może ona w 0- 
góle już stąd wywiała — rzekł Wresz- 
cie, zaglądając do każdego kąta. 

— Po czym pan tak wnioskuje? — 
zapytał policjant. 

— Bo nie widzę nic z jej rzeczy — 
6dparł gospódarz, — To wszystko, co 
tu zostało, to jest moje. Nie ma nato- 
miąst jej walizy... A to bestia... dała mi 
tylko zadatek, a resztę miała jutro za- 
płacić — jął narzekać, nie szczędząć 
wyzwisk pod adresem swej lokatorki. 

Pan Duda jeszcze nie dowierzał Bo- 
rowikowi. 

— Chce mnie się w ten sposób stąd 
pozbyć — pomyślał, starając się prze- 
niknąć najskrytsze myśli tamtego. 

Jakkolwiek jednak ta sprawa Wy- 
glądała, należało przyjąć ten nieza- 
przeczóny fakt, że zarówno wzywająca 
pomocy kobieta, jak i jej groźni prze- 
śladowty, jacykolwiek byli, dawno już 
opuścili tę izdębkę. Czy Borowik 
współdziałał z nimi, czy też nie, nie 
miało w tej chwili większego znacze- 
nia. Pan Duda nie mógł sobie tylko 
darować, że zaczepiony przez przyja- 
ciela, nie przeczytał tej małej kartecz- 
ki. Wówczas sprawa wyglądałaby cał- 
kiem inaczej. Najprawdopodobniej u- 
dałoby się nakryć odrazu całą szajkę 
i wybawić uwięzioną kobietę, 

Snując najrozmaitsze przypuszcze- 
nia na ten temat, pan Wawrzyniec 
przyszedł do przekonania, że jednak 
ucieczka przestępców wraz ż uwięzio- 
ną kobietą, nie mogła nie zwrócić na 
siebie uwagi gospodarza. Nie wyobra- 
żał sobie, aby Próchnicką można było 
wyprowadzić ña ulicę i wywieźć w 
nieznanyrn kierunku bez najmniej- 
szego oporu z jej strony. Można to 
było uczynić jedynie przemocą, a w 
takim wypadku należało wykluczyć 
przypuszczenie, aby Borowik tego nie 
widział. Z tych też względów pan Du- 
da coraz podejrzliwiej spogladał na 
gospodarza, który napróżno starał się 
nadrabiać miną. 

— Chodźno pan tu bliżej, panie go- 
spodarzu, — rzekł wreszcie posteruń- 
kowy Duda, wskazując Borowikówi 
miejsce obok siebie na łóżku. 

Chłop zbliżył się i usiadł posłusznie 


na rozkopanym sienniku. W jego ma- 
łych, niespokojnie latających oczach 
znać było zaciekawienie. 

— Zrobiłeś pan już jedno głupstwo 
— zaczął policjant — nie meldując tej 
swojej lokatorki i należałoby z tego 
wyciągnąć daleko idące konsekwencje, 
a obecnie popełniasz pan drugie, więk- 
sze głupstwo... Nie jest pan chyba 
tak naiwny, aby przypuszczać, że kto- 
kolwiek uwierzy panu, że nie znasz 
pan bliższych szczegółów o tej swojej 
lokatoree. Jestem w posiadaniu nie- 
zbitych i wystarczających dowodów, 
że działy się w tej izdebce rzeczy 
wprost niesamowite, które żadną mia- 
rą nie mogły ujść pańskiej uwadze. 
Jeżeli więc pana nic nie łączyło z põ- 
pełnionymi tu zbrodniami, to, powta- 
rzam jeszcze raz, że najlepiej będzie 
podzielić się ze mną swymi spostrze- 
żeniami, a zaręczam panu, że nie spot- 
ka pana z tego powodu najmniejsza 
przykrość. W przeciwnym razie pan 
wie, cò z tego wyniknie. W pierwszym 
rzędzie pana osadzą w areszcie, a na- 
stępnie będą dręczyć całymi dniami 
długotrwałymi przesłuchiwaniami i 
chociaż pan w końcu wykaże swoją 
niewinność, nie opłaci się skórka za 
wyprawę. Policja, jeśli raz tylko zdoła 
uchwycić nitkę, na pewnó dojdzie do 
kłębka. Dlatego radzę oszczędzić sobie 
i nam niepotrzebnego kłopotu i wyja- 
wić całą prawdę — przekonywał pan. 
Duda. 

— Hm... panie policjancie... niby 
co mam wyjawić? — podrapał się 
chłop po głowie. 

— Wszystko to, co pan zaobserwo- 
wał ód chwili zamieszkania w pań- 
skim domu tej kobiety wyjaśnił 
Duda. — Ja wiem 6 wszystkim i dla- 
tego chcę się przekonać, czy pan za- 
mierza współdziałać z władzami dla 
zabezpieczenia obywatelom spokoju, 
czy tej staje wyłącznie po stronie niec- 
nych zbrodniarzy ... 

— 0, ja zawsze trzymałem z wła- 
dzą — pośpieszył Borowik z zapew- 
nieniem. 

— No więc w takim razie dojdzie- 
my do porozumienia — uśmiechnął 
się chytrze pan Wawrzyniec. — Ga= 
daj pan śmiało — zachęcił go. 

— Prosiłbym tylko, aby pan poli- 
cjant nie robił użytku z tego... no... 
Że'nie zameldował pan swej lo- 
katorki? — domyślił się policjant. 

— Właśnie, bo to... 

— Bądź pan spokojny — zapewnił 
go. — Za szczerość i uczciwość po- 
trafię odplacać uczciwością. 

— Ta stara od pierwszej chwili wy- 
dała mi się mocno podejrzana — za- 
czął Borowik, zniżając głos niemal do 
szeptu. — Bo proszę pana jakaś me- 
giera. Wynająłem jej wprawdzie tę 
dziurę, że to dziś o pieniądze ciężko, a 
obiecała zapłacić z góry. 

— Zaraz mój panie — przerwał mu 
pan Wawrzyniec. — O tym opowie mi 
pan nieco później. W tej chwili chcia- 
łem dowiedzieć się od pana, czy nie 
zauważył pan czego szczególnego dzi- 
siaj; powiedzmy od południa, do wie- 
czora? 

— Właśnie — potwierdził gospo- 
darz. — Że to przed panem policjan- 
tem nic się nie skryje — połechtał am- 
bicję pana Dudy. 

— Co pan mianowicie zattważył? 

— Otóż na jakieś pół godziny przed 
pańskim zjawieniem się u mnie, za- 
jechała na podwórze samochodowa ka- 
retka i moja lokatorka wyniosła z gó- 
ry, z pomacą jakiegoś niezńajomego 
mężczyzny i szofera, duży kosz i umie- 
szczono go w samochodzie 

— Co pan mówi? — nie mógł po- 
wstrzymać się pan Duda przed wyraże- 
niem zdziwienia, 

— Tak było proszę pana — potwier- 
dził gospodarz. — Nie wiem co tam 
mieli w tym koszu, ale teraz dorny- 
slam się, że musiało to być coś kra- 
dzionega .. 

— Jeszcze gorzej, mój panie — bąk- 
net pan Wawrzyniec pod nosem. — 
No, ale eo dalej? Czy odjechali wszy- 
scy tym autem? 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


wyżyn Hindukuszu do sarmackich doli 


Uprawa zbóż w przestrzeni i czasie 


Kultura upraw miernikiem kultury 
człowieka, 


Od wieków pojęcie kultury jest nie- 
rozerwalnie złączone z ziemią. Wyraz 
„kultura" nie oznaczał początkowo nic 
innego, jak uprawę ziemi, W miarę roz- 
woju cywilizacyjnego ludności, zakres po- 
jęciowy wyrazu rozszerzał się, stając się 
równoznacznikierm sumy zdobyczy ducho- 
wych człowieka. Im wcześniej plemiona 
ludzkie przechodziły od typu koczowni- 
czego osiadłego, związanego z ziemią, tym 
<A dochodziły do. wytworzenia wy- 
sokich form swej cywilizacji. 


Nie tylko miecz potrzebny — 
ale i chleb. 

W okresach przełomowych, zagadnie- 
nie rolne w ogólnym systemie gospodarki 
narodowej stawało się zawsze zagadnie- 
niem naczelnym. Prawda ta uwypukla 
się szczególnie w przeżywanym obec- 
nie okresie załamywania się dotychczaso- 
wego systemu gospodarczego. którego ce- 
chą zasadniczą był jednostronny rozwój 
przemysłowy z pominięciem zasady rów- 
nowagi, jaka istnieć winna między indu- 
strializacją kraju i jego strukturą rolną. 
Dziś szczególnie, w dobie powszechnego 
wyścigu zbrojeń i wywołanego niebezpie- 
czeństwa nowej wojny, zasada równo- 
miernego rozwoju przemysłu i rolnictwa 
posiada kapitalne znaczenie do zwiększi 
nia pogotowia obronnego narodu. 
wojnie. bowiem, nietylko miecz potrzebny 
jest żołnierzowi, ale i chleb. 


Gleba opoką cywilizacji 
Od tych ogólnych rozważeń, przejdźmy 
do właściwego tematu artykułu do histo- 
rii uprawy zbóż. Czym są w istocie swej 
nasze zboża? Trawy uszlachetnione wie- 
kową uprawą. Łany tych chlebodajnych 
traw były od prawieków szlakiem cywi- 
lizacyjnego i kulturalnego rozwoju ludz- 
kości. Droga tego rodzaju szła od jednych 
plemion do drugich, wciągała w krąg kul- 
tur rolnych coraz nowe narody, pogłębia- 
jąc treść ich życia, z pierwocin koczowni- 
czego bytu, wznosząc je w długim pocho- 
dzie wieków na szczyty cywilizacji. 


Wyżyny Hindukuszu ojczyzną 
naszych zbóż, 

Gdzie leży ojczyzna naszych zbóż? 
Z chwilą, gdy rolnictwo przeszło od gospo- 
darki estensywnej do intensywnej zagad- 
nienie gatunku zboża i jego pochodzenia 
zaczęło odgrywać coraz ważniejszą rolę. 
Pierwsza zwróciła na nie uwagę Ameryka, 
która w poszukiwaniu najbardziej odpor- 
nego, warunkom gleby i klimatu półn.- 
amerykańskiego najleliej odpowiadającego 
gatunku pszenicy zorganizowała pierwszą 
ekspedycję naukową, która zajęła się ba- 
daniem pochodzenia poszczególnych ga- 
tunków zboża, Za tą ekspedycją poszły 
inne. Po wieloletnich poszukiwaniach 
zdołano odkryć praojczyznę zbóż, położo- 
ną na wyżynach Hindukuszu między 20 a 
40 stop. szer. W górach Afganistanu, Be- 
ludżystanu i Buchary odnaleziono praga- 
tunki pszenicy, owsa i żyta, ojczyzną zaś 
jęczmienia jest Abisynia. Tu trawy ziar- 
niste od tysięcy lat przetrwały w swych 
pierwotnych formach do dni dzisiejszych. 
Tu też znalazły one w okresie, gdy całą 
Europa pokryta była skorupą lodową, 
najkorzystniejsze warunki rozwoju. 


Przed 5000 lat 
Poraz pierwszy pojawiły się zboża w 
Europie około 3000 lat przed Chrystusem. 


W grobach i wykopaliskach z tego okresu 
znajdujemy już ziarna pszenicy, strączko- 
we i lniane. W okresie bronzu pojawił się 
jęczmień przyniesiony do nas z południa. 
Około 2000 lat przed Chrystusem na nizi- 
nie sarmackiej zaczęto uprawiać żyto, 
które przyszło do nas później od pszenicy, 
i owies. W tym samym mniej więcej cza- 
sie pojawiają się u nas kapusta i pierw- 


sze drzewa owocowe. Pszenica i jęczmień, 
przybyły do nas z krain naddunajskich. 
Oba te gatunki zboża znane były 5000 lat 
przed Chrystusem Egipcjanom, których 
kultura stała wówczas na najwyższym 
stopniu rozwoju. 


Ukraina i Podole, krainą zbóż, 
Żyto otrzymaliśmy z  praojczyzny 


wszystkich zbóż, wyżyny  Hindukuszu. 
Ukraina i Podole, najwcześniej uwolnio- 
ne z pod powłoki lodowej i leszen nawia- 
ne z pod powłoki lodowej i lelessem nawia- 
nej uprawę głównych gatunków zbóż, 
które stąd w miarę osiadania się koczo- 
wniczych plemion szło dalej na północ i 
zachód, zajmując coraz to nowe połacie 
Europy. 


Pies porywaczem dzieci? 


Dziwny wypadek w Niemczech — Objawy instynktu macierzyńskiego u psów 


Gangsterzy amerykańscy zeszli na psy, 
tak przynajmniej twierdzi M. Hoover, szef 


wydziału do walki z gangsterstwem. Nic 
w tym dziwnego. Dziwniejszy natomiast 


KRÓL PUSTYNI I JEGO PANI 


Miss Ruby Wood, amerykańska 


ogromezyni lwów, zabiera codziennie swego ulu- 


bieńcą „Woody“ na przejaż.dżkę samochodowi 


Samochodem ciężarowym po dywanie 


W Europie tylko przy wielkich uro- 
czystościach dworskich i reprezentacyj+ 
nych wykłada się ulice dywanami. 
Oklahomie, w Stanach Zjednoczonych, na 
jednej-z najruchliwszych ulic wyłożono 
dywan wzorzysty o rozmiarach 70 m X 
2.75, celem wypróbowania jego trwałości. 
Dywan ten, przeznaczony dla jednej z sal 
publicznych, zrobiony jest z specjalnej 


kompozycji asfaltowei na podstawie z fil- 
cu. Chcąc wypróbować jego trwałość, 
puszczono przez dywan wszystkie samo- 
chody osobowe i ciężarowe, kursujące na 
danej ulicy. Zdobny w przepiękne, bar- 
wne desenie dywan leżał przez pół dnią 
na ulicy į po ukończeniu tej oryginalnej 
próby, nie wykazał najlżejszego nawet u- 
szkodzenia. 


11-letni chłopiec upozorował porwanie, 


aby się dowiedzieć, jakie to uczyni wrażenie na jego 
rodzicach 


Mieszkaniec Saint,- Prix we Fran- 


w domu swego 1i-letniego syna, którego 


cji, niej. Fustier, wróciwszy do domu ze | tam pozostawił. 


stacji, dokąd wyszedł po żonę, nie zastał 


RĘCE DO GORY! 
To nie obrazek z hiszpańskiej wojny domowej — jakby się na pierwszy rzut oka 


mdawało — lecz godzina gimnastyki na pokładzie krążownika angielskiego „Royal 
Sovereign" w drodze z Madery na Wyspy Kanaryjskie, 


Oboje rodzice, przerażeni zniknięciem 
syna, przeszukali cały dom w skrzyn- 
ce do listów znaleźli kartkę anonimo- 
wym. oświadczeniem; 

„Jeżeli w ciągu 10 dni suma 1.000 fr. 
nie będzie złożona na ławce przed do- 
me: dziecko wasze zginie”. 

rozpaczeni rodzice zawiadomili żan- 
darmerię. 

Jak stwierdzono niebawem, chłopiec 
wyjechał z domu na rowerze. Gdy jeden 
z żandarmów czynił poszukiwania na szo- 
sie z Paryża, nadjechał na rowerze bez 
światła jakiś młodzieniec. Żandarm za- 
trzymał go i okazało się, że był to rze- 
komo porwany syn Fusierów. Żeznał on, 
że to on sam „zrobił rodzicom kawał z 
porwaniem“, aby się dowiedzieć, jakie też 
to na nich uczyni wrażenie. List z po- 
gróżkami wypisał sam chłopiec. 


Techniczne iubileusze 
wr. 1937 


W bieżącym roku technika może Świę- 
cić cały szereg jubileuszów. . W r. 1877 
A. S. Bell skonstruował pierwszy telefon, 
w dziesięć lat później Daimler zbudował 
pierwszy samochód, a Edison fonograt. — 
70 lat temu Alfred Nobel wynalazł dyna- 
mit. W r. 1847 zapłonęła pierwsza lampa 
naftowa, a w r. 1797 spróbowano po raz 
pierwszy spadochronu. 


Dobry sposób 

— Moja żona zawsze zapomni, co jej 
powiem. 

— Ja wynalazłem na to sposób. Gdy 
chcę, żeby żona nie zapomniała, nalepiam 
ie Arakg na lusterko, które ma w to- 

jc S 


jest wypadek, w którym 


ies tapit w roli porywacza dzieci, 
R rw, kidnappera. 


W Niemczech północnych, w miejsco- 
wości Stelle, pewna mieszkanka zauwa- 
żyła dużego psa, niosącego w pysku ma- 
łe dwuletnie dziecko. Pies wziął malca 
ostrożnie za suknie i uniósłszy łeb do gó- 
ry. dźwigał ten niezwykły, rozkrzyczany 
ciężar w niewiadomym kierunku. 


Kobieła uratowała wystraszone dziecko 
z paszczy psa. 


Ciekawe jest pytanie, czym powodo- 
wało się zwierzę, uprowadzając dziecko, 
Być może, że pies, przyzwyczajony do 
przebywania z dziećmi, czuł się w obo- 
wiązku zaopiekowania się malcem, pozo- 
stawianym na ulicy. Zdarzają się częste 
wypadki, że pies występuje w roli „niań- 
ki“, czuwa nad każdym krokiem dziecka, 
ratując je nieraz z opresji. Znany jest 
np. fakt, że pies, widząc malca nad brze- 
giem stawu, w obawie, by dziecku nie sta- 
ło się coś złego, 

chwytał je za suknie I odciągał w bez. 
pieczne miejsce, 

Nie jest również wykluczone, że pies 
należał do gatunku tak zwanych zdzicza- 
łych, to jest takich, w których nie zu- 
pełnie zamarły pierwotne krwiożercze in- 
stynkty, odziedziczone po dzikich przod- 
kach. W tym wypadku los dziecka był- 
by straszny. Pies po zawleczeniu malca 
w bezpieczne miejsce, byłby go napewno 
rozszarpał. 

Istnieje wreszcie jeszcze trzecia moż- 
liwość, że pies o wyjątkowo łagodm: 


charakterze, sam mając małe, ząopieko- 
wał się 
ludzką wprawdzie, ale również małą 
bezbronną istotą, 


opiekowała się wyrosłym już synem pu. 
styni i przebywała z nim w jednej klatce. 


Zwierzęta tak się polubiły, że jedno 
bez drugiego nie mogło się obejść. Gdy 
ktoś z publiczności zbliżał się do klatki 
» lwem, suczka stawała groźnie na dwóch 
łapkach i głośnym szczekaniem usiłowała 
oddalić „niebezpieczeństwo”, grożące jej 
pupilkowi. 


ODPOCZYNEK GWIAZDY 
Znana artystka filmowa Olivia de Havil- 
land chłodzi się po znojnej pracy. 


Mewy wymierają 


„Romantyczny ptak sinych dali mor 
skich — mewa — wymiera. Zjawisko to za. 
obserwowano po raz pierwszy przed mniej 
więcej 10 laty, w okolicach Jutlandii, Przy* 
czyną masowego wymierania mew jest za- 
nieczyszczanie wód nadbrzeżnych oliwą, 
benzyną itp. Tłuste oleje i smary płyną: 
ce na powierzchni wody zlepiają skrzydła 
mew, wskutek czago ptaki mają utrudnio- 
ny, a często nawet zupelnie uniemożliwio: 
ny, lot, i padają ofiarą głodu. 

W roku ubiegłym na wybrzeżach Jute 
landii musiano zabić kilka tysięcy mew, 
które prądy morskie bezwolnie unosiły 
i wyrzucały na skaliste brzegi, Ptaki pły- 
nęły całymi dniami, usiłując na próżno 
oderwać się od powierzchni wody. W 0- 
statnim czasie pastwą głodu padło nie 
mniej niż 10 tysięcy mew. 


Naśladują starszych 
— Ależ dzieci, dlaczego macie tak znim 
dzone miny? 
— Bo bawimy się w dorosłych, 


